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Chciałem bardzo serdecznie w imieniu pani prof. M ączy ńskiej i 

dyrektora ... powita ć na zebraniu. Temat jest nietypowy, ale 

bardzo wa żny. Chciałem powiedzie ć króciutko, że w nauce co ś 

ważnego dzieje si ę i przełamuje. To znaczy, po latach prób 

orientowania nauk ę na gospodark ę nadeszła chwila prób 

zrównowa żenia i przez ukierunkowanie na problematyk ę 

społeczn ą. O tym świadcz ą jej rozmaite komunikaty i inicjatywy 

unijne i zespoły powołane w Kancelarii Premiera. Ta kże nagle 

okazuje si ę, że to wszystko co pani profesor z zespołem 

zacz ęła przed laty jeszcze, przed nadej ściem tej fali 

politycznego poparcia okazuje si ę bardzo na czasie, bardzo 

aktualne i wyprzedzaj ące swój czas. To tyle i chciałem prosi ć 

o przedstawienie prelegentów. Jak zwykle ka żde, spotkanie 

będzie nagrywane i mamy tak że zamiar wyda ć materiały ze 

wszystkich spotka ń organizowanym wspólnie z Departamentem 

Strategii Ministerstwa w formie osobnej ksi ążki. Dzi ękuj ę.  

Pani prof. dr hab. Anna Giza-Poleszczuk, Instytut S ocjologii 

Uniwersytetu Warszawskiego  

... od przedstawienia zespołu. Pracujemy razem wła śnie od tych 

kilku lat i od razu chc ę powiedzie ć, że pracujemy razem w 

projekcie, czy raczej w dwóch projektach, które s ą dwoma 

połówkami tego samego jabłka. Mo że zaczn ę od tej cz ęści 



uniwersyteckiej jabłka, czyli te ż projektu finansowanego z 

norweskiego mechanizmu finansowego. Chciałam przeds tawi ć 

kolegów, z którymi robimy ró żne cz ęści. Mianowicie Agat ę 

Urbanik, która opowie pa ństwu o eksperymentalnych technikach 

inicjowania partycypacji w realnych warunkach społe cznych i o 

efektach, które udało nam si ę uzyska ć. A Piotr Zimolzak opowie 

o cz ęści ilo ściowej naszego badania. Natomiast jest drugi 

projekt, wła śnie ta druga połówka jabłka, który prowadzi 

stowarzyszenie Klon/Jawor i Jan Herbst jest dusz ą i te ż 

obawiam si ę, główn ą sił ą wykonawcz ą tego przedsi ęwzi ęcia. I ta 

cz ęść nazywa si ę ... Ja zaraz powiem gdzie one si ę spotykaj ą i 

o co w tym projekcie chodzi. Natomiast na pocz ątek tak troch ę 

zgodnie z obietnic ą w tytule par ę słów dotycz ących samego 

problemu partycypacji. Jest tak, że od czasu do czasu 

przechodzi taka fala ró żnych modnych słów, takich jak np. 

synergia, albo dobre rz ądzenie, albo co ś tam jeszcze i kapitał 

społeczny daleko nie szukaj ąc. Ostatnio padło na partycypacj ę 

i rzeczywi ście o tej partycypacji bardzo wiele si ę mówi. Co 

wi ęcej, po wej ściu do Unii Europejskiej w coraz wi ększym 

stopniu jeste śmy zobligowani do stosowania ró żnych rozwi ązań 

partycypacyjnych. Np. Polska podpisała konwencj ę ..., która to 

konwencja obliguje do prowadzenia konsultacji społe cznych 

przynajmniej w pewnych ści śle okre ślonych kwestiach i te 

kwestie s ą wymienione. Oczywi ście równie ż samorz ądy s ą 

zach ęcane do konsultowania wszystkiego co jak to si ę ogólnie 

definiuje, co mo że le żeć w interesie mieszka ńców, czy mo że 

dotyka ć interesu mieszka ńców. Wi ęc jest ju ż nawet pewne obligo 

partycypacyjne powiedziałabym i co wi ęcej, zaczynaj ą do Polski 

dociera ć ró żnego rodzaju nowinki z krajów przoduj ących 

partycypacyjnie, że tak powiem, daleko nie szukaj ąc Wielka 



Brytania, ale te ż np. takim zagł ębiem partycypacyjnym jest 

nieoczekiwanie Brazylia, gdzie bardzo du żych takich 

partycypacyjnych metod badawczych równie ż si ę upowszechnia. 

Teraz, o co chodzi z t ą partycypacj ą. Chyba najogólniej to 

można powiedzie ć tak, że to jest taka próba podejmowana przez 

państwo odsuwania si ę i tworzenia przestrzeni do 

współdecydowania i współudziału obywateli, czy mówi ąc pro ściej 

ludzi, albo mieszka ńców w procesach zwi ązanych z zarz ądzaniem 

czy to danym terytorium, czy w ogóle sprawami publi cznymi. 

Innymi słowy partycypacja mo że przybiera ć bardzo ró żne formy, 

np. mo że to by ć bud żet partycypacyjny i w niektórych 

sołectwach w Polsce rzeczywi ście jak sołtys dostaje swój 

fundusz sołecki to robi zebranie wiejskie, które ja k wiadomo 

jest takim organem ustawowym czy te ż decyzyjnym i wspólnie 

podejmuje si ę decyzje dotycz ące inwestowania czy 

rozdysponowania tych pieni ędzy, czyli si ę partycypacyjnie 

konstruuje bud żet. Ale takich nowinek jest jeszcze wi ęcej. 

Jeżeli chodzi o upowszechnianie si ę tych ró żnych nowinek, o to 

tym b ędzie mówiła Agata, ale to jest tak, że partycypacja nie 

cieszy si ę w Polsce dobr ą sław ą i nikt jej nie kocha. Po 

pierwsze, wszystko wskazuje na to, że my po prostu jeste śmy 

zmęczeni ró żnymi demokratycznymi nowinkami i ogólnymi hasłami. 

I ludzie jak słysz ą obywatel, partycypacja itd. to sobie 

myśl ą, Bo że kochany dajcie mi ju ż świ ęty spokój, niechby ja 

si ę wreszcie zaj ął swoimi sprawami. Równie ż taka niech ęć jest 

po stronie urz ędników, urz ędów, samorz ądów lokalnych, które s ą 

wła ściwie głównym podmiotem partycypacji, a nie specjal nie si ę 

do niej spiesz ą. I to jest oczywi ście ogromna szkoda. Teraz 

chc ę powiedzie ć tylko par ę słów o kosztach i korzy ściach, 

potem opowiem o projekcie i ju ż b ędziecie pa ństwo mogli 



zobaczy ć rzeczy zupełnie konkretne. Poniewa ż jest rzecz ą 

oczywist ą i z tego zdaj ą sobie spraw ę wszyscy zainteresowani, 

czy to we wspólne wypracowywanie rozwi ązań czy nawet 

informowanie mieszka ńców, to s ą wszystko procesy, które s ą 

kosztowne. Jest rzecz ą ewidentn ą, że takim pierwszym i 

podstawowym kosztem jest czas. Jak wójt sam podejmu je decyzje 

to mo że to zrobi ć w ci ągu 5 sekund. Natomiast je żeli miałby 

si ę skonsultowa ć z mieszka ńcami i z nimi wypracowa ć 

rozwi ązanie to mo że mu to zaj ąć pół roku, albo nawet rok. Wi ęc 

czas jest kosztem takim ewidentnym. Oczywi ście w gr ą wchodz ą 

równie ż pieni ądze i to nie tylko jest kwestia utraconych 

korzy ści, utraconych mo żliwo ści w czasie owego czasu, owego 

procesu, ale równie ż realne pieni ądze, poniewa ż je żeli chce to 

si ę zrobi ć porz ądnie, to jest potrzebna sala, to trzeba ludzi 

zaprosi ć, trzeba im rozesła ć materiały informacyjne, ogłosi ć, 

wi ęc to wszystko s ą pieni ądze. Ale chyba najwi ększym kosztem, 

i takim, który jest najbardziej podstawowym zniech ęcaczem do 

uruchamiania procesów partycypacyjnych jest ryzyko.  I teraz 

jakiego rodzaju ryzyko. Otó ż, jak przekonali śmy si ę podró żuj ąc 

po Polsce i robi ąc ró żnego rodzaju innowacyjne badania, to 

władze maj ą bardzo negatywne stereotypy mieszka ńców, zreszt ą 

odwrotnie te ż, ale zacznijmy od władz, mianowicie w ogóle 

Polacy nie ciesz ą si ę dobr ą pras ą, mówi si ę o tym, że jeste śmy 

bierni, apatyczni, roszczeniowi, nieobywatelscy, em ocjonalni, 

itd. Innymi słowy władze boj ą si ę uruchamiania procesów 

partycypacyjnych, bo jak sobie wyobra żą, że ten bezrozumny 

tłum miotany emocjami b ędzie im si ę wtr ącał do podejmowania 

decyzji, to wiadomo, że jest bardzo du że ryzyko, że b ędzie to 

decyzja suboptymalne i co wi ęcej, ogromnym ryzykiem jest te ż i 

oni si ę go bardzo boj ą, ono si ę wi ąże z zarz ądzaniem 



oczekiwaniami. Oni bardziej si ę boj ą, że jak zaczyna si ę z 

lud źmi o czym ś rozmawia ć to wypadaj ą trupy z szafy i nagle si ę 

okazuje, że nagle s ą problemy, które trzeba rozwi ązać itd. 

Więc to ryzyko jest bardzo silne. Prosz ę pa ństwa naprawd ę dla 

mnie chyba najbardziej zdumiewaj ącym odkryciem, chocia ż pewnie 

mogłam si ę tego domy śle ć było to, jak bardzo negatywnie 

instytucje publiczne funkcjonariusze instytucji pub licznych, w 

tym samorz ądów, my śl ą o swoich własnych mieszka ńcach. Boj ąc 

si ę tych mieszka ńców, wła śnie jako takiej irracjonalnej 

czarnej materii, która im si ę rozleje po sali plenarnej. 

Koszty s ą bardzo dobrze znane i jakby rzeczywi ście skutecznie 

powstrzymuj ą przed działaniem. Notabene, w tym procesach 

partycypacyjnych uruchomiło si ę ju ż takie negatywne sprz ężenie 

zwrotne, które utwierdza jeszcze te negatywne rzecz y, poniewa ż 

jak samorz ąd boi si ę, że mieszka ńcy wymy śl ą jak ąś głupi ą 

rzecz, to stara si ę tak informowa ć konsultacjach, żeby 

możliwie najmniej osób si ę o nich dowiedziało. Wi ęc ogłoszenie 

o konsultacjach wiesza si ę np. za drzwiami toalety na drugim 

pi ętrze, gdzie wła ściwie ju ż jest tylko biuro rzeczy 

znalezionych i wiadomo, że tam si ę żaden interesant nie 

zabł ąka, wi ęc jakby ustawowy obowi ązek jest spełniony, 

konsultacje zostały ogłoszone; równie ż oczywi ście w BIP, ale 

jaki szaleniec zagl ąda do BIP-u, żeby si ę przekona ć, czy 

przypadkiem nie ma jakiej ś konsultacji. Ale jakie jest tego 

efekt? Taki, że przychodz ą tylko najbardziej rozj ątrzeni 

szale ńcy, poniewa ż oni s ą wyspecjalizowani w dowiadywaniu si ę 

o tym, że s ą konsultacje i dokładnie nam si ę powiela sytuacja, 

że jest taka sala jak nasza, uczestników konsultacji  ze strony 

społecznej jest pewnie jeszcze mniej jak pa ństwa, bo wiele 

widziałam takich konsultacji. Przychodzi burmistrz i 



natychmiast si ę zaczyna, to znaczy wstaje jedne pan i w 

milczeniu rozdaje ulotki, na których jest napisane,  że 

burmistrz jest złodziejem, starsza pani albo młodsz a pani, 

wszystko jedno, ale w ka żdym razie nieodzownie w kapeluszu, 

wstaje i zaczyna si ę skar żyć na sikaj ące wsz ędzie psy i 

rozp ętuje si ę w ogóle po prostu piekło. Po takim do świadczeniu 

oczywi ście samorz ąd mówi, Bo że nigdy wi ęcej konsultacji, 

nast ępnym razem schowajmy ogłoszenie pod sedesem. I tak to si ę 

nakr ęca. Ale, oczywi ście nale ży odda ć sprawiedliwo ść im tak ą, 

że równie ż mieszka ńcy i ludzie maj ą bardzo negatywny stereotyp 

zwi ązany z władz ą i z konsultacjami te ż i uwa żaj ą, że 

wła ściwie to jest wszystko ściema, wszystko i tak jest 

zadecydowane pod stołem, po choler ę oni b ędą przychodzili, nic 

z tego wszystkiego nie b ędzie, itd. itd. I teraz prosz ę 

państwa, to jest tak, że w życiu społecznym, w naszym życiu, w 

relacjach zwykłych, percepcja jest rzeczywisto ści ą. Je żeli 

kogo ś uwa żam za idiot ę, to zaczynam zachowywa ć si ę tak, że z 

tego nic dobrego nie mo że wyj ść i dlatego wła śnie mówi ę, że 

jeste śmy zobligowani do robienia konsultacji, wi ęc je jednak 

robimy, a im wi ęcej ich robimy, tym gorsz ą one si ę ciesz ą 

sław ą i to jest droga, która nas prowadzi naprawd ę do nik ąd, 

je żeli nie w dół. Natomiast bardzo rzadko i w ogóle ni kt nie 

myśli o korzy ściach płyn ących z uruchamiania procesów 

partycypacyjnych, które mogłyby jakby zrównowa żyć te koszty, 

które s ą z nimi zwi ązane. I te korzy ści to pewnie te ż, b ędzie 

bardzo trywialne to co powiem, ale te korzy ści jest bardzo 

łatwo wskaza ć, chocia ż zapewne trudniej jest je wyliczy ć. 

Pierwsz ą tak ą korzy ści ą, któr ą chciałabym wskaza ć, to jest 

jednak mo żliwo ść zminimalizowania społecznego niezadowolenia, 

to wcale nie jest rzecz bez znaczenia. Je żeli jakie ś 



rozwi ązanie zostanie przedyskutowane, ludzie b ędą mogli 

zapozna ć si ę z ró żnymi opcjami i wyra żą swoj ą preferencj ę, to 

jakby, to ju ż wtedy nie jest tylko i wył ącznie wina władzy. 

Innymi słowy ci, którzy byli wł ączeni w proces konsultowania 

są jednocze śnie ambasadorami i agentami zmiany, czy te ż tymi, 

którzy b ędą agitowa ć, czy te ż przekonywa ć na rzecz tego 

rozwi ązania. Czyli zmniejszaj ą si ę ró żnego rodzaju koszty 

zwi ązane z wdro żeniem decyzji, z kontestowaniem decyzji i chc ę 

powiedzie ć, że drug ą korzy ści ą zupełnie niedocenion ą jest to, 

że jest to jednak szansa przy spełnieniu ró żnych warunków 

podejmowania decyzji racjonalnych, których władze b ardzo 

cz ęsto boj ą si ę podejmowa ć, bo boj ą si ę rozszalałego tłumu, 

który ich zlinczuje jak oni zrobi ą co ś rozs ądnego. A po 

drugie, to daje szans ą na to, żeby wreszcie powa żnie i 

spokojnie zastanowi ć si ę nad kwestiami, które zostały tak 

upolitycznione, że ju ż nikt nie ma odwagi nawet nic w tych 

kwestiach zrobi ć i my śl ę tutaj o słu żbie zdrowia np., o 

wyższych uczelniach. Natomiast chc ę pa ństwu powiedzie ć, że np. 

odbył si ę taki proces partycypacyjny nazywany, to jest 

specjalna metoda, nazywa si ę to - sonda ż deliberatywny, odbył 

si ę w Teksasie, czyli w sercu jakby ropy naftowej jak wiadomo 

i on dotyczył przej ścia, czy zmiany, czy zwi ększenia udziału 

odnawialnej energii w ogólnym zu życiu energii w tym że stanie 

Teksas. I to był rzeczywi ście proces doj ść dług i prosz ę sobie 

wyobrazi ć, że na ko ńcu tego procesu mieszka ńcy wybrali opcj ę, 

która zwi ększała koszty energii elektrycznej indywidualne, 

czyli zgodzili si ę i zdecydowali si ę na takie rozwi ązanie, 

którego żaden polityk, albo prawie żaden by si ę nie odwa żył 

wdro żyć. I Teksas, który przedtem był na ostatnim miejscu 

wśród ameryka ńskich stanów, je żeli chodzi o udział energii 



odnawialnej w ogólnym zu życiu jest teraz na pierwszym miejscu. 

Więc chc ę tylko powiedzie ć, że to nie jest prawda, żeby 

wł ączenie ludzi w debat ę, w dyskusj ę i w decyzje prowadziło 

nas, tak jak si ę tego wszyscy boj ą, bo co ludzie mog ą 

wiedzie ć, oni s ą niekompetentni, s ą głupi itd., do jaki ś złych 

decyzji, przeciwnie. Tak naprawd ę to jest troch ę te ż 

rozkładanie te ż odpowiedzialno ści na tego społecznego 

podstawowego aktora jakim s ą ludzie. Oczywi ście korzy ści to 

jest równie ż paradoksalnie okazuje si ę, bo wi ększo ść metod 

partycypacyjnych oczywi ście nie jest konsensualna, tylko w 

dalszym ci ągu wi ększo ściowa czyli gdzie si ę bada rozkład 

preferencji, ale okazuje si ę, że nawet ci, których opcja, 

preferencja ostatecznie nie została wybrana, bez żadnego, nie 

kontestuj ą wdra żania preferowanej opcji, bo oni przynajmniej 

rozumiej ą dlaczego ona została wybrana, wi ęc korzy ści jest 

bardzo du żo. I teraz my, w naszym projekcie zacz ęli śmy wiele 

lat temu, zastanawia ć si ę nad tym, jak w takim razie wzmocni ć, 

zach ęci ć do zwi ększenia tego jakby nastawienia 

partycypacyjnego w Polsce. To nie jest łatwy proces . 

Pomyśleli śmy sobie, że w istocie rzeczy mamy do czynienia z 

trzema podstawowymi barierami. Pierwsza bariera i o  tym b ędą 

opowiadali Piotr i Jan, to jest bariera wiedzy, mia nowicie 

faktem jest, że ludzie rzeczywi ście nie wiedz ą nic o sprawach 

publicznych, a to głównie dlatego, że nie ma żadnych 

niezale żnych, wiarygodnych źródeł informacji, gdzie oni 

mogliby si ę naprawd ę przekona ć z pewn ą wiar ą, jaki jest np. 

koszt, czy sens danego rozwi ązania. Na ogół te rozwi ązania 

znane s ą tylko z mediów. One s ą konfliktowe i ka żdy mówi co 

innego. Jak badali śmy przypadek taki dotycz ący emerytur, to 

eksperci zwi ązkowi mówili, i to było publikowane w mediach, że 



to w ogóle te emerytury pomostowe to jest piku ś, to kosztuje 

maks 300 mln w ci ągu 5 lat. Minister finansów mówił, że to 

jest 9 mld, jacy ś inni eksperci mówili, że to s ą 3 mld, i w 

istocie rzeczy co w tej sytuacji mo że zrobi ć przeci ętny 

obywatel jak przyjdzie do niego ankieter i mi ędzy zup ą a 

drugim daniem zapyta, czy jest pan za, czy te ż przeciw. 

Potrzebne jest danie wiarygodnego źródła informacji o rzeczach 

naprawd ę kluczowych i istotnych, ale w dodatku przyjaznego,  bo 

u nas informacja nawet jak jest, to ona ludzi upoka rnia i 

odpycha. Innymi słowy jest podawana w tak specjalis tycznym 

żargonie, że wła ściwie przeci ętny człowiek sobie od razu mówi, 

a nie, to ja dzi ękuj ę, itd. nie b ędę w ogóle si ę tym 

interesował. Drugie bardzo du że niedostatki w wiedzy to one 

dotycz ą tego, co jest dla nas najbardziej istotne i żywotne, 

mianowicie to jest nasza wiedza o rzeczywistej efek tywno ści 

działania instytucji publicznych. S ą jakie ś tam pomiary 

zaufania, ale wiadomo ile one s ą warte. Wła śnie mi ędzy zup ą a 

drugim daniem, wpada ankieter i pyta, czy ja ufam s łu żbie 

zdrowia. A mnie akurat boli z ąb, i mówi ę - nie. I na tej 

podstawie si ę potem co ś konstruuje. Niew ątpliwie, żeby 

rzeczywi ście mo żna było racjonalnie negocjowa ć z władz ą, z 

instytucjami publicznymi, w ogóle prowadzi ć debat ę na kluczowe 

sprawy takie jak ochrona zdrowia, edukacja, itd. to  musi by ć 

te ż jaka ś ewaluacja powszechnie dost ępna tego, jak to jest, 

której by ludzie mogli zaufa ć. I o tym opowie Piotr. I 

wreszcie po trzecie, trzeba jako ś zainicjowa ć ten proces 

partycypacyjny, żeby oni zacz ęli ze sob ą rozmawia ć, żeby 

przestali si ę siebie ba ć i żeby prze żyli pozytywne 

doświadczenie, bo ludzie si ę ucz ą tylko z do świadczenia, nikt 

si ę nie nauczył je ździ ć na nartach z podr ęcznika, to trzeba 



si ę przewróci ć na o ślej ł ączce par ę razy. Agata z kolei opowie 

o tym, ale to ju ż na ko ńcu, opowie o tym, jakie zastosowali śmy 

metody i z jakim skutkiem, żeby w czterech miejscach w Polsce 

zainicjowa ć procesy partycypacyjne, i co z tego wyszło. Chyba 

troch ę za długo mówiłam. Teraz Piotrze, monitor jako ści 

rz ądzenia.  

Pan Piotr Zimolzak, Instytut Socjologii Uniwersytet u 

Warszawskiego  

Bardzo dzi ękuj ę za obszerne wprowadzenie do mojej prezentacji. 

Przypomn ę tylko, tak jak pani profesor powiedziała, w śród 

głównych korelatów partycypacji, albo barier partyc ypacji 

znajduj ą si ę takie elementy jak informacja na temat 

funkcjonowania serwisów publicznych, wiedza na tema t 

skuteczno ści, jako ści i wreszcie sama satysfakcja obywatela z 

tych usług publicznych. Na tych trzech obszarach sk upił si ę 

nasz du ży, mo żna powiedzie ć jak na polsk ą skal ę sonda ż, który 

został uko ńczony w zeszłym tygodniu, tak że dzisiaj nie b ędę 

prezentował jeszcze wyników tych bada ń, natomiast powiem tylko 

o samym projekcie, o jego konstrukcji, schemacie, żeby 

zach ęci ć do pó źniejszej lektury, która ju ż niedługo mam 

nadziej ę si ę zmaterializuje i wreszcie si ę dowiemy, jak jest 

dokładnie. Zanim przejd ę do sedna całego projektu, powiem o 

głównych motywacjach, które wynikły z diagnozy stan u polskich 

badań na temat partycypacji. Generalnie było źle. Było źle, 

poniewa ż można wyrazi ć takie dwa problemy zwi ązane z badaniem 

partycypacji. Po pierwsze, chodzi o to, że s ą zadawane złe 

pytania, to znaczy s ą formułowane w nieprawidłowy sposób. 

Jeżeli przychodzi do mnie ankieter i si ę pyta, tak jak pani 

profesor mówiła mi ędzy zup ą a drugim daniem, jak bardzo jestem 



na skali jeden do pi ęciu zadowolony ze słu żby zdrowia, ot ja 

nie wiem czy mam odpowiedzie ć na temat mojej ostatniej wizyty 

w najbli ższe przychodni, czy na temat tego co mówi ą w mediach, 

czy na temat ostatniej decyzji ministra zdrowia w j akim ś tam 

zakresie. Tak naprawd ę to prowadzi do pewnej takiej 

schizofrenii, poniewa ż mamy dwa rodzaje wiedzy tak naprawd ę. 

Mamy wiedz ę pochodz ącą, któr ą posiada administracja publiczna, 

to wynika z jakiej ś tam wizji tworzenia polityki, a z drugiej 

strony mamy wiedz ę zwykłych, że tak powiem obywateli, którzy 

maj ą styczno ść po prostu z najbli ższymi jakimi ś no wła śnie 

instytucjami tej słu żby zdrowia, jak apteki czy wła śnie 

szpitale, przychodnie i tak dalej. I cz ęsto te wizje s ą 

zupełnie ró żne, nie ma komunikacji tak. Drug ą wad ą bada ń w 

zakresie partycypacji jest nieprawidłowy dobór prób y. Cz ęsto 

te badania s ą robione na mał ą skal ę, cz ęsto s ą robione 

lokalnie. Efekt tego jest taki, że mamy np. 16 bada ń na temat 

stanu partycypacji w ró żnych województwach, przy czym te 

badania były robione przez ró żne agencje, ró żnymi narz ędziami, 

w efekcie czego wyniki bada ń s ą nieporównywalne, nie ma 

standaryzacji. Efektem tego jest wła śnie to co mówiłem, tak że 

naprawd ę nie ma jasnej precyzyjnej wiedzy. Obywatele nie ma j ą 

dost ępu do informacji na temat faktycznego stanu; ale ni e 

tylko obywatele bo te ż chyba nawet wa żniejsza jest informacja, 

któr ą posiadaj ą same samorz ądy tak naprawd ę i ludzie którzy 

zarz ądzaj ą t ą administracj ą. No je żeli takiej informacji nie 

ma, to nie wiadomo w którym kierunku, jak kierowa ć, jak 

organizowa ć t ą partycypacj ę, jak rozwija ć. No i naszym zdaniem 

remedium na te wszystkie problemy jest wła śnie projekt 

ilo ściowy, którego głównym celem wła śnie była analiza jako ści 

serwisów publicznych, usług publicznych z punktu wi dzenia 



takich ludzi jak my, codziennych u żytkowników, ludzi którzy 

chodz ą do lekarza, którzy korzystaj ą z biblioteki publicznej, 

którzy maj ą kontakt z policj ą, czasami si ę wybieraj ą do s ądu, 

żeby załatwi ć jak ąś spraw ę i tak dalej, i tak dalej. A drugim 

celem było oszacowanie, estymacja w jakim stopniu t e słu żby 

publiczne spełniaj ą nasze oczekiwania. Tutaj trzonem tych 

wszystkich analiz była taka nowoczesna jak na polsk ie realia, 

a drugiej strony sprawdzona w innych krajach, metod ologia ACSI 

czyli American Consumer Satysfaktion Index, który p ierwotnie 

był wykorzystywany do analizy satysfakcji konsument a z usług 

lub produktów jaki ś komercyjnych, nie wiem czy z jakiego ś 

opakowania, czy z jakiego ś produktu itd. Szybko si ę okazało, 

że w podobny sposób mo żna bada ć zadowolenie obywatela. W 

miejsce konsumenta podstawiamy obywatela, w miejsce  produktów 

mamy usługi publiczne i w zwi ązku z tym mo żna to analizowa ć w 

podobny sposób. Sam model jest bardzo prosty, ale g enialny w 

swoje prostocie. Opiera si ę na pewnej strukturze relacji 

przyczynowo-skutkowych pewnych takich obiektów mo żna 

powiedzie ć, które s ą trudne do zmierzenia bezpo średnio, ale 

które mo żna zmierzy ć za pomoc ą prostych pyta ń. Zaraz poka żę 

jak konstrukcja tego modelu wygl ąda, ale mo żna powiedzie ć, że 

w takim modelu bior ą udział nast ępuj ące zmienne. To s ą po 

pierwsze nasze oczekiwania wobec jakiego ś serwisu publicznego; 

to jest odczuwana jako ść tego serwisu; i wreszcie satysfakcja 

jako centralny element, z której to płynie skłonno ść do 

zgłaszania skarg, do zgłaszania jaki ś za żale ń, itd. i z 

którego płynie tak że zaufanie do instytucji publicznej. Czy na 

tej instytucji mo żemy polega ć, czy warto si ę w ogóle anga żować 

w partycypacj ę, czy warto współpracowa ć z administracj ą 

publiczn ą. No i taka techniczna rzecz, wzmocnili śmy tradycyjny 



model tej acesji o tak zwan ą metodologi ę PLS, która jest 

troch ę bardziej zaawansowana ni ż dotychczas stosowane, tak że 

mamy nadziej ę, że wyniki b ędą bardziej dokładne ni ż w 

przypadku wcze śniejszych bada ń w innych krajach. Pytali śmy o 

nast ępuj ące serwisy publiczne, to jest oczywi ście tak: jak 

komunikacja publiczna, urz ąd gminy, skarbowy, ZUS, KRUS, urz ąd 

pocztowy, policja, biblioteka publiczna, o środek kultury; 

pytali śmy o słu żbę zdrowia, ale konkretnie, o kontakt z 

lekarzem, w podziale na typ, słu żby prywatne czy publiczne, 

czy był to lekarz pierwszego kontaktu czy specjalis ta, czy to 

były badania lekarskie. No i tak że takie instytucje jak 

szkoły, gimnazja. Pytania były, to było tak, że ka żdemu 

respondentowi było zadawane pytanie filtruj ące, czy tak w 

ogóle w ci ągu ostatniego roku korzystał z danego serwisu. Przy  

czym nast ępowała rotacja tych pyta ń, z uwagi na to żeby nie 

wyst ępował efekt świe żości, b ądź efekt pierwsze ństwa i 

kierowali śmy si ę tak ą zasad ą, że na podstawie pilota żu 

stwierdzili śmy w jakich klasach miejscowo ści, jaki jest poziom 

z korzystania z danego serwisu tak żeby, je żeli w danej 

miejscowo ści na przykład mało osób korzysta z komunikacji 

publicznej, to żeby ten serwis był prezentowany jako pierwszy, 

znaczy, żeby uzyska ć jak najwi ęcej osób, które by ten serwis 

oceniały. I je śli chodzi o sam model to wygl ąda on 

nast ępuj ąco. Tutaj mamy tak ą sie ć relacji wła śnie przyczynowo-

skutkowych, st ąd te strzałki mi ędzy poszczególnymi elementami. 

Elementy, które s ą w prostok ątach, to s ą cechy ukryte, 

konstrukty, które trzeba zmierzy ć, które normalnie s ą 

niemierzalne, nie s ą namacalne tak jak jako ść, oczekiwania, 

satysfakcja, a które mo żna zmierzy ć za pomoc ą, no 

poszczególnych prostych pyta ń tak naprawd ę. Co jest 



najwa żniejsze, to co wida ć. Tak naprawd ę jest tak, że 

satysfakcja jest funkcj ą, jest wypadkow ą naszych oczekiwa ń i 

odczuwanej jako ści. Z kolei na przykład odczuwana jako ść to 

jest to jakie mam oczekiwania wobec jakiego ś serwisu 

publicznego i to jak rzeczywi ście jeste śmy zadowoleni. Je żeli 

te oczekiwania s ą niskie i nie jeste śmy zadowoleni, to 

odczuwalna jako ść oczywi ście jest tak samo, na tym samym 

poziomie tak jakby te oczekiwania były wysokie i ja kość wysoka 

tak naprawd ę. Tak że to jest, trzeba te dwa elementy wzi ąć pod 

uwagę. Z tych trzech obszarów, na podstawie tych trzech 

obszarów mo żemy wyestymowa ć jaka jest satysfakcja, ale mo żemy 

tak że pój ść dalej z odpowiedniego poziomu satysfakcji wynika 

cz ęsto ść zgłaszania skarg i poziom zaufania do danego serwi su. 

Na przykładzie urz ędu skarbowego pytamy o odczuwaln ą jako ść 

tak naprawd ę. To jest tak. Mamy trzy pytania: prosz ę oceni ć na 

skali od jednego do dziewi ęciu; jak oceniłaby pani urz ąd 

skarbowy pod wzgl ędem: i tutaj mamy sprawno ść załatwienia 

sprawy; łatwo ść uzyskania informacji; kompetencje urz ędników 

załatwiaj ących spraw ę. Je śli chodzi o satysfakcj ę na przykład 

mamy, i teraz, satysfakcja jest jakby mierzona prze z trzy 

wskaźniki. Pierwszy wska źnik to jest ogólna satysfakcja, drugi 

wskaźnik to jest przez pryzmat oczekiwa ń, czyli w jakim 

stopniu działania urz ędu skarbowego spełniaj ą, spełniły pana 

oczekiwania. I wreszcie mamy zestawienie takie proj ekcyjne to 

znaczy prosimy, żeby respondent wyobraził sobie idealny urz ąd 

skarbowy i prosimy go, żeby ocenił jak bardzo ten urz ąd, z 

którego on zwykle korzysta jest oddalony. b ądź jest zbli żony 

do tego ideału. I oczywi ście ka żdy z tych konstruktów, z tych 

bloków, które tu s ą w prostok ątach jest mierzony poprzez 

baterie identycznych pyta ń. W efekcie uzyskujemy to co nas 



najbardziej interesuje, czyli indeks satysfakcji ob ywatela, 

który opisuje wła śnie poziom tej cechy ukrytej, która była 

pierwotnie trudna do zmierzenia i w śród zalet, w śród takich 

technikali mo żna powiedzie ć tego indeksu, mo żna wymieni ć 

nast ępuj ące rzeczy, że on jest wyznaczany dla ka żdej jednostki 

indywidualnie, ale mo że by ć agregowany na ró żnym poziomie, na 

poziomie gminy, mo że by ć na poziomie powiatu, regionów. To ju ż 

od naszych preferencji zale ży co my b ędziemy z tym dalej 

robi ć. A wyra ża si ę on bardzo prosto, to jest tak naprawd ę, on 

jest standaryzowany, to jest jego kolejna zaleta. J est 

mierzony na skali ilorazowej, wobec czego mo żemy powiedzie ć, 

że w jednej gminie poziom satysfakcji jest dwa razy wi ększy 

bądź trzy razy mniejszy ni ż w s ąsiedniej na przykład tak. 

Istnieje warto ść minimalna ten wska źnik przyjmuje warto ści od 

zera do stu i wyra ża si ę jako procent warto ści maksymalnej to 

znaczy je żeli warto ść wynosi np. 65 to znaczy, że obywatele w 

tej gminie s ą zadowoleni z danego serwisu w 65 proc. Wzór mo że 

wygl ąda skomplikowanie, ale tak naprawd ę chodzi o to, że mamy 

rzeczywist ą warto ść tego indeksu wystandaryzowan ą. To znaczy, 

że w liczniku odejmujemy jeszcze warto ść minimaln ą indeksu w 

mianowniku, to wszystko dzielimy przez ró żnice mi ędzy 

warto ści ą maksymaln ą i minimaln ą i to wszystko mno żymy razy 

100% i uzyskujemy ten wska źnik. W śród jeszcze zalet tej 

metodologii mo żna wymieni ć fakt, że w przeciwie ństwie do 

standardowych metod ta metoda estymacji jest troch ę bardziej 

wygodna. To znaczy w niej s ą mniejsze wymagania stawiane, np. 

nie ma zało żenia na temat wielonormalno ści rozkładów tych 

pojedynczych pyta ń, z tych wska źnikowych. Jest wymagana nieco 

mniejsza próba ni ż w przypadku standardowych modeli 

strukturalnych, a tak że to, że możemy sobie wymodelowa ć, wzi ąć 



sobie jakiego ś hipotetycznego Kowalskiego i na podstawie jego 

cech demograficznych obliczy ć dla niego wska źnik. Czyli np., 

powiedzie ć sobie, bior ę osoby z wysokim wykształceniem, czy z 

wyższym wykształceniem, w takim i takim wieku, przewid uj ę, że 

będzie miała wska źnik satysfakcji taki i taki. Ale mo żemy bra ć 

równie ż inne zmienne, np. informacja na temat funkcjonowan ia, 

czy wiedza na temat funkcjonowania serwisów publicz nych, to 

tak że do tego to mo że słu żyć. Jeszcze podsumuj ę krótko jakie 

są zalety. Po pierwsze tak, mamy z jednej strony spra wdzoną 

metodologi ę, która jest stosowana wła ściwie od dwudziestu lat 

ju ż i w ró żnych krajach, pocz ątkowo w Ameryce, pó źniej w 

Szwecji i teraz pierwszy raz w Polsce. Dzi ęki temu mamy trafne 

i rzetelne metody pomiarowe. To, o czym mówiłem, st andaryzacja 

wyników, mo żliwo ść porównywania, mo żliwo ść uogólniania, a 

tak że możliwo ść monitorowania. St ąd nazwa monitor jako ści 

rz ądzenia, tak że zamiast stawiania pytania: prosz ę powiedzie ć 

w jakim kierunku zmierza polska sytuacja, sytuacja Polski w 

obszarze słu żby zdrowia. Zamiast tego pytania robimy kolejne 

pomiary oddalone w czasie i sprawdzamy jak poziom w ska źnika 

si ę zmienił, po prostu badamy dynamik ę, zamiast pyta ć 

bezpo średnio o deklaracj ę. I tak jak mówiłem, to te ż pozwala 

wnioskowa ć, wyci ągać wnioski na ró żnym poziomie 

ogólnokrajowym, lokalnym, to ju ż zobaczymy jak to dalej b ędzie 

działa ć. Mam nadziej ę, że podczas tej prezentacji na temat 

mojej polis b ędzie pokazana. Tu s ą takie przykładowe wyniki 

wła śnie na temat porównania miasta Pozna ń i innego miasta 

powyżej stu tysi ęcy mieszka ńców. Na samej górze mamy wska źnik 

syntetyczny czyli to jest średnia wa żona tych wszystkich 

wskaźników, satysfakcji z poszczególnych serwisów, tak że 

możemy sobie zestawi ć jaki jest poziom satysfakcji w Poznaniu 



na tle ogólnopolskim. To jest oczywi ście najprostszy typ 

analizy. I wreszcie o samym badaniu, jak ono został o 

skonstruowane. Wszystko zacz ęło si ę od długiego namysłu, od 

koncepcji, od projektowania tego badania, którego o wocem były 

kwestionariusze. Nast ępnie oczywi ście musieli śmy przeprowadzi ć 

pilota ż, na całkiem du żej próbie, bo to było 8 tysi ęcy 

respondentów próba ogólnopolska losowana z operatu PESEL. To 

było zrobione w celu oszacowania jak bardzo s ą popularne dane 

serwisy, korzystanie z danych serwisów w poszczegól nych 

regionach. Po to żeby nie pyta ć o wszystkie, ale wybra ć te 

które s ą najbardziej istotne. Nast ępnie sprawdzili śmy w jaki 

sposób działa narz ędzie poprzez wywiady jako ściowe. No i 

wreszcie pod koniec, na pocz ątku wakacji uruchomiony został 

pilota ż na próbie tysi ąc, który był ostateczn ą, tak ą prób ą 

generaln ą naszego wielkiego badania, które wła śnie zako ńczyło 

si ę niedawno i było realizowane na próbie 13 tysi ęcy 

respondentów z u życiem najnowszych technologii. To były 

wywiady prowadzone bezpo średnio, ale z u życiem komputera, co 

pozwalało wyeliminowa ć takie standardowe bł ędy przy tego 

rodzaju badaniach, takie jak efekty ankieterskie cz y bł ędy 

kodowania. To wszystko przyspieszało cały proces no  i do tego 

zwi ększyli śmy jako ść zebranych danych poprzez przeprowadzenie 

kontroli w terenie. To jeszcze par ę rzeczy technicznych jak 

cała próba była rozło żona i skonstruowana. Mieli śmy jakby dwie 

takie próby. Pierwsza próba stanowiła tło, ogólnopo lskie tło 

sonda żowe no i to było 10 tysi ęcy wywiadów równomiernie 

rozło żone mi ędzy cztery klasy wielko ści miejscowo ści. W ka żdej 

klasie dodatkowo wybrali śmy cztery miejscowo ści, takiego 

jednego reprezentanta, dla którego b ędziemy opracowywa ć takie 

analizy monograficzne mo żna powiedzie ć. Tak jak było pokazane 



poprzednio, tak, że Pozna ń był porównywany z jakim ś miastem 

powyżej stu tysi ęcy mieszka ńców, tak samo tutaj.  

Pani ........   

... a, czy to b ędzie zrozumiałe ..., w tych czterech miejscach 

był ten eksperyment socjologiczny, co si ę stanie jak ludzie 

będą wiedzieli, czyli jak si ę wygeneruje informacje, która dla 

obu stron zostanie dostarczona. Tak że st ąd wła śnie w tych 

czterech miejscowo ściach te procesy partycypacyjne zostały 

uruchomione i te ż je jako ś monitorujemy. Natomiast oczywi ście 

w dalszym kroku wyniki. Tam zreszt ą jest nie tylko monitor 

jako ści rz ądzenia, ale równie ż inne ciekawe pytania, w tym 

kwestionariuszu pomiar potrzeb społecznych itd. i o ne maj ą 

sta ć si ę elementem Mojej Polis o której opowie Janek.  

Pan Jan Herbst, Stowarzyszenie Klon/Jawor  

Dzie ń dobry Pa ństwu. Postaram si ę nie zajmowa ć zbyt du żo czasu 

swoj ą prezentacj ą, poniewa ż o Mojej Polis mógłbym opowiada ć 

godzinami. Na szcz ęście jest to ju ż działaj ący, co ś co jeszcze 

niedawno było prototypem i tak to nazywałem. Wci ąż jestem 

przyzwyczajony do tego, żeby tak o tym mówi ć, ale w zasadzie 

ju ż powinni śmy przesta ć tak o tym mówi ć. Jest to taka wersja 

beta nazwijmy to od tej strony, je żeli kto ś z pa ństwa b ędzie 

chciał i miał czas na to, to wystarczy wpisa ć w dowolnej 

przegl ądarce internetowej www.mojapolis.pl i zobaczy ć to na 

własne oczy, wi ęc b ędę troch ę skrótowo mówił, mam nadziej ę, że 

zrozumiale. My wyszli śmy jak zreszt ą wynika ju ż z opowie ści 

pani profesor Izy od identycznych zało żeń dotycz ących pewnych 

takich barier dla procesów partycypacyjnych. Pewnyc h braków ze 

wzgl ędu na, które z t ą partycypacj ą jest krucho. Takich mniej 



oczywistych braków ni ż zało żenia dotycz ące tego, że ludzie po 

prostu nie chc ą, poniewa ż s ą homosowietikus, albo nie maj ą 

odpowiednich nazwijmy to kompetencji do tego, żeby bra ć udział 

w decyzjach ich dotycz ących, twierdzili śmy to było dosy ć silne 

zało żenie, ale wci ąż w nie wierzymy, które nam przy świecało. 

Przyj ęli śmy mianowicie, że ludzie by ć może nawet by wł ączali 

si ę w procesy zarz ądzania publicznego, mówi ąc bardzo zło żonym 

j ęzykiem, a mówi ąc bardziej po prostu, by ć może by 

uczestniczyli w tych decyzjach, gdyby mieli jakieko lwiek 

podstawy, czy jakiekolwiek takie źródła informacji, które 

pozwoliłyby im w nieskomplikowany sposób, bez posia dania 

specjalistycznej wiedzy zabra ć głos w tej debacie. Ludzie 

cz ęsto nie uczestnicz ą poniewa ż maj ą takie poczucie, że nie 

maj ą nic do powiedzenia, że tak naprawd ę cała wiedza, która 

jest do tego niezb ędna, jest dla nich zbyt zło żona, albo jest 

po prostu ukryta. I to zało żenie dotyczy nie tylko mieszka ńców 

naszym zdaniem, ale tak że innych aktorów, którzy s ą istotni w 

tych procesach zarz ądzania publicznego, równie ż samej 

administracji lokalnej, administracji samorz ądowej w 

szczególno ści. To było co ś, w co my wierzyli śmy, ale w trakcie 

tego projektu wielokrotnie mieli śmy okazj ę to zało żenie 

potwierdzi ć. Samorz ądowcy w ci ągu roku wypełniaj ą mnóstwo 

rozmaitych sprawozda ń, mnóstwo rozmaitych ankiet. Pa ństwo to 

zreszt ą wiedz ą, ale ta wiedza, ani si ę nie odkłada w 

samorz ądzie, ani nie jest pó źniej w jaki ś sposób publicznie 

dost ępna, tak żeby czy owe samorz ądy, czy mieszka ńcy wspólnot 

samorz ądowych, mogli j ą wykorzysta ć w jakikolwiek sposób. 

Administracja publiczna jest spuchni ęta od rozmaitych baz 

danych, tysi ęcy rozmaitych, bardzo niekiedy przydatnych 

informacji, które nie s ą upubliczniane, niekiedy na zł ą jako ść 



tych danych, co jest pewnym przedmiotem wstydu dla tych, 

którzy te bazy prowadz ą, a niekiedy z powodu wła ściwie 

zupełnie niezrozumiałych. Nasz ą ambicj ą było to, żeby 

spróbowa ć te dane uwolni ć, żeby spróbowa ć zebra ć je w jednym 

miejscu i że tak powiem skomunikowa ć ze sob ą tak, aby przede 

wszystkim obywatele, ale tak że przedstawiciele samorz ądów, ale 

tak że tacy lokalni stratedzy, osoby, które si ę zajmuj ą 

pisaniem rozmaitych strategii, czy wreszcie organiz acje 

pozarz ądowe; środowisko, które ja tutaj reprezentuj ę, mogły 

dowiedzie ć si ę czego ś, dowiedzie ć si ę, jakby to powiedzie ć 

podstawowych faktów takich, czy oprze ć si ę o fakty w swoich 

działaniach, w tych lokalnych społeczno ściach. Poniewa ż ju ż 

była mowa o projekcie samym, to nie b ędę o tym mówił, powiem 

tylko tyle, że to nie jest projekt, znaczy to jest projekt w 

polskich warunkach dosy ć innowacyjny, nowy, nie ma tego 

rodzaju miejsc na razie, poza takimi, które maj ą bardziej 

specjalistyczny charakter i na przykład adresowane 

specyficznie do samorz ądu, jak np. system analiz 

samorz ądowych, ale nie ma takich, które by miały bardziej 

otwarty charakter, bardziej taki dialogiczny i taki , które 

kładłyby du ży nacisk na pewn ą prostot ę tej informacji, na tak ą 

dost ępność tak że w takim merytorycznym znaczeniu informacji, 

co nie znaczy, że tego rodzaju projektu w ogóle nie było i że 

kto ś ju ż wcze śniej na to nie wpadł. Tutaj na tym ekranie 

widzicie pa ństwo rozmaite inspiracje, którymi si ę 

kierowali śmy, te takie bezpo średnie te, które do których teraz 

nawi ązujemy, takie jak Skotichs Nebo Hoods Statistics Ma ptiub 

czyli co ś w rodzaju ... dla takiej geografii społecznej tak że, 

że ludzie sami mog ą sobie tworzy ć mapy. London Profile, to 

jest taki projekt uruchomiony przez Investiti of Lo ndon. 



Rozmaite tego typu projekty, a ż po takie, które wpisuj ą si ę w 

modną ostatnio ide ę open gowerment, które to ju ż s ą 

bezpo średnio zwi ązane z przykazywaniem ludziom do dowolnego 

wykorzystania danych, które tkwi ą w administracji publicznej i 

mogłyby by ć spo żytkowane, a po żytkowane nie s ą. Tu jest 

napisane - przyszło ść - dlatego, że to jest dla nas, że to 

jest nasza przyszło ść, znaczy to jest to jak my widzimy 

przyszło ść Mojej Polis. Poniewa ż si ę spieszymy to ja nie b ędę 

opowiadał o ...  

Przewodnicz ący spotkania  

... żeby wszystkie prezentacje ... (wypowied ź nie do 

mikrofonu)  

Pan ............  

Ciesz ę si ę. W takim razie w tych materiałach znajdziecie 

państwo równie ż takie podstawowe tropy dotycz ące tego jakie to 

dane my ze sob ą chcemy zderza ć i pokazywa ć w jednym miejscu z 

jakich źródeł. Tutaj te źródła s ą wymienione, to s ą dane 

statystyki publicznej, które niekiedy s ą naszym zdaniem 

zupełnie niesłusznie jakby reglamentowane w pewien sposób. 

Nawet je żeli istniej ą takie przegl ądarki, które umo żliwi ą 

dost ęp do tych danych, to nie jest dobrze, naszym zdanie m 

zrobione, wi ęc próbujemy te dane pokazywa ć w troch ę inny 

sposób, ale te ż ł ączymy je z innymi danymi administracyjnymi, 

od takich, które s ą moim zdaniem s ą bardzo fajnie prezentowane 

i dost ępne jak dane Pa ństwowej Komisji Wyborczej poprzez dane 

Ministerstwa Finansów, Ministerstwa Rozwoju Regiona lnego, 

spraw wewn ętrznych, Centralnej Komisji Egzaminacyjnej, dane o 

egzaminach, wynikach egzaminów, jako ści edukacji, Komendy 



Głównej Policji, dane dotycz ące przest ępczo ści, systemu 

Temida, dane ..., nam to si ę nie udało, ale b ędziemy próbowa ć 

dalej. Dane ze źródeł rozmaitych prywatnych, bo przecie ż s ą 

prywatne całkiem niekiedy unikalne bazy danych, czy  źródła 

wiedzy np. dotycz ące religijno ści, czy nie wiem, zaginionych, 

jak baza o fundacji Itaka, itd. itd. Krótko mówi ąc chcemy 

ł ączy ć ze sob ą dane, które s ą w systemie administracji 

publicznej, ale tak że s ą poza nim i które ł ączy jeden wspólny 

mianownik, opisuj ą terytoria. Jeste śmy dzi ęki nim w stanie 

stworzy ć co ś w rodzaju takiego profilu, jakiego ś obszaru, w 

którym kto ś mieszka, albo w którym kto ś chciałby, miałby si ę 

interesowa ć, taki niemal 360 stopni, te 360 stopni tu jest 

uwidocznione w postaci takiej mapy ró żnych, jakby to s ą takie 

wi ązki wska źników, ja nawet tego nie widz ę, pa ństwo równie ż, 

wi ęc nie b ędę o tym za du żo opowiadał, po prostu poka żę 

później jak to jest. Mog ę przej ść do prezentacji tego serwisu, 

mam nadziej ę, że to si ę uda. Oto on. Chwilowo si ę zajmujemy 

czymś co nazywamy bilansem kadencji, poniewa ż jeste śmy w 

okresie wyborów samorz ądowych, stworzyli śmy takie narz ędzie, 

które mo że pokazuje ludziom, jak si ę te ich społeczno ści, te 

gminy s ą, akurat na poziomie gmin, tu pozostajemy, jak si ę 

zmieniały na przestrzeni kadencji. Nie czyni ąc takiego 

zało żenia, że wszystkie te zmiany, które opisujemy, to s ą 

zmiany, które s ą w jaki ś sposób zasług ą, czy win ą, samorz ądów 

lokalnych, ale uwa żamy, że ludzie maj ą prawo, że pewn ą 

podstaw ą do jakiejkolwiek dyskusji na ten temat, ja te 

samorz ądy si ę sprawuj ą s ą informacje dotycz ące ...  

Pani ........  



... nie b ędzie mo żna tak bezkarnie mówi ć, że ... (wypowied ź 

nie do mikrofonu)  

Pan ............  

Opowiem bardzo skrótowo, o ogólnej konstrukcji tego  portalu. 

Strona główna, która jest jak ka żda strona główna rodzajem 

..., dzi ęki któremu mo żna szybko wej ść w ró żne miejsca tego 

serwisu, ale najistotniejsz ą jego funkcj ą jest generowanie 

rozmaitych zestawie ń, czy to tabelarycznych, czy w postaci 

interaktywnych map, czy innego rodzaju wykresu, np.  wykresu 

zmian w czasie. I mo żemy wpisa ć, to oczywi ście nasze ambicje, 

co zaraz pa ństwo zobacz ą, obserwuj ąc jakby takie drzewo 

wskaźników tego portalu, s ą daleko id ące i wci ąż nie udało nam 

si ę nawet w połowie wypełni ć tego portalu tymi danymi, o 

których my ślimy, że warto by było, ale to chodzi o to, żeby 

pokaza ć, że takie co ś jest mo żliwe i że tak naprawd ę o ka żdej 

sferze polityki publicznej, ka żdej sferze życia na tym 

lokalnym poziomie mo żna w kategoriach tej geografii, polityki 

takiej wysokiej rozdzielczo ści jak my o tym mówimy, opowiada ć. 

Więc mamy tutaj jakie ś wska źniki, które mo żemy wybra ć, wpisa ć 

np. bezrobocie. Mamy tu procent bezrobotnych w wiek u, w śród 

ludno ści w wieku produkcyjnym dlatego nie mówimy o stopni u 

bezrobocia, tylko o takim wska źniku, że to jest akurat 

dost ępne, takie dane ..., na poziomie gmin, tylko na poz iomie 

powiatów. Mo żemy sobie wybra ć na poziomie gmin, to wybra ć 

jaki ś obszar np. ja ju ż wiem, że albo nawet nie wiem, nie 

pami ętam, zobaczy ć można sobie w tabeli, jak si ę przedstawiaj ą 

jakby rozkład tej cechy, mo żna posortowa ć te gminy i zobaczy ć, 

że w ... jest najwi ęcej takich osób. Zobaczy ć gdzie to ... 

jest, wpisa ć je sobie tutaj, mo żna zobaczy ć wizytówk ę tego 



..., czyli przej ść do jakby strony, takiego profilu tej gminy 

i obejrze ć jakie ś takie podstawowe dane na jej temat, kto tam 

rz ądzi; rz ądził, bo to si ę w tej chwili zmienia. To jest dla 

każdej gminy. Zobaczy ć list ę kandydatów na radnych w tej 

gminie, to akurat jest funkcja bilansu kadencji, ob ejrze ć 

sąsiadów, zobaczy ć podstawowe fakty na temat tej gminy, 

obejrze ć bilans kadencji dla tej gminy, to nie jest wci ąż 

wypełnione w pełni danymi, ale np. nie wiem jaki by ł przyrost 

mieszka ńców na mapie, obejrze ć. Obejrze ć te ż to co pod tym 

hasłem, kryj ą si ę takie wska źniki, które system automatycznie 

wyrzuca jako takie, ze wzgl ędu na które to miejsce, zajmuje 

najwy ższe i najni ższe miejsce w rankingu w śród wszystkich gmin 

w Polsce, automatycznie si ę dokonuje, jak s ą dodawane nowe 

dane, to od razu to wida ć, spis wska źników. Podzielili śmy to, 

staramy si ę o tym my śle ć w kategoriach takiego obrazu 360 

stopni, poniewa ż uwa żamy, że to jest narz ędzie, które mo że by ć 

przydatne rozmaitym stronom, rozmaitym aktorom, oso bom, albo 

organizacjom zainteresowanym ró żnymi aspektami polityki 

lokalnej w zwi ązku z tym wyodr ębniamy tam rozmaite jakby takie 

kategorie grube wska źników, o mieszka ńcach, o obywatelach, o 

jako ści życia, o gospodarce, o administracji, o programach 

rz ądowych, o przestrzeni, itd. Ka żdy z nich mo żemy sobie 

klikn ąć, obejrze ć wska źniki jakie tam. W niektórych innych 

cz ęściach tego serwisu szale dominuj ą, ale jest to taki rodzaj 

szkieletu, który my chcemy systematycznie rozbudowy wać i 

zapełnia ć danymi i chcemy, że to si ę stało takie narz ędzie, 

które b ędziemy maksymalnie du żej liczbie i wszelkich 

instytucji tym zainteresowanych, czy to po publiczn ych, czy 

prywatnych, czy wreszcie po prostu osób prywatnych,  żeby to 

było jak najbardziej dost ępne. Starałem si ę straszliwie to 



skraca ć. Mam poczucie niedosytu jak zwykle, ale musz ę ju ż 

oddać głos kole żance, tak że zapraszam wszystkich ...  

Pani .......  

Oczywi ście naszym marzeniem jest to, że oprócz tych informacji 

o ..., żeby była te ż informacja o jako ści usług publicznych na 

tym terytorium, ... mo żliwo ść bezpo średniego porównania, ale 

te ż i racjonalizacji wielu rzeczy, bo wtedy b ędzie bardziej 

wida ć, czy dalej ... je żeli s ą marne wyniki testów 

zewnętrznych i satysfakcja ... I oczywi ście to brzmi potwornie 

..., poniewa ż teraz powstaje takie zasadnicze pytanie, jak 

można sprawi ć, żeby ludzie zapoznawali si ę z faktami, i żeby 

angażowali si ę w proces wspólnego dyskutowania o tym, co jest 

ważne, jakie s ą potrzeby, czyli żeby rzeczywi ście uruchomi ć 

partycypacj ę, ale tak jak mówi ę przełamuj ącą te bariery, że 

wła ściwie rozmawiamy, ale nie wiemy o czym, nie mamy 

informacji, nie mamy danych i wła ściwie liczy si ę to, kto 

gło śniej krzyczy. I o tym opowie Agata, jakie tu mieli śmy 

pomysły.  

Pani ...........  

Dzi ękuj ę za wprowadzenie. Jako taki ju ż ostatni akcent, 

schodzimy coraz bardziej na poziom ziemi, coraz bli żej, była 

ju ż Polska pod lub ą, wi ęc teraz bierzemy pod lup ę cztery 

lokalizacje, a wła ściwie jedn ą, o której pa ństwu opowiem w 

wi ększym szczególe, które były w naszym projekcie, w k tórych 

były w naszym projekcie przeprowadzone eksperymenta lne 

warsztaty dialogu społecznego. I dla przypomnienia te miejsca 

to była Gołdap, Słupsk, Pozna ń oraz gmina wiejska Biłgoraj, 

gdzie, no wła śnie za chwil ę opowiem jak to wszystko wygl ądało, 



z jednym takim przypisem jeszcze do tego, co pani p rofesor 

przed chwil ą powiedziała. Naszym zało żeniem było rzeczywi ście 

uruchomienie takiego procesu, w momencie kiedy dost arczymy 

ludziom wiedzy. Jak wiecie pa ństwo, ten sonda ż dopiero si ę 

zako ńczył, wi ęc my w swoim zakresie przeprowadzili śmy do ść 

takie pogł ębion ą diagnoz ę lokaln ą, o której te ż wspomn ę, żeby 

tego typu wiedz ę przekaza ć mieszka ńcom, urz ędnikom, żeby tutaj 

doszło do jakiej ś wymiany.  

Pani ...........  

Poza tym tytułem usprawiedliwiania si ę, wyko ńczyły nas 

przetargi, które musieli śmy ogłosi ć na zrobienie tego badania 

i to był jaki ś horror kompletny. Po drugie, potem była powód ź, 

tak że nam si ę to badanie w ogóle przesun ęło o pół roku przez 

to, stan konieczno ść łatania ...  

Pani ...........  

Ale to łatanie te ż miało swoj ą warto ść, któr ą mam nadziej ę tu 

państwo dostrze żecie. To o czym pani profesor mówiła, o tym, 

że toczy si ę obecnie debata o partycypacji obywatelskiej, o 

tym, że odbywa si ę ona nieco w kontek ście tego zapó źnienia 

Polski w stosunku do Zachodu i tego, że nie doro śli śmy by ć 

może jeszcze do bycia nazywanym demokracj ą pełn ą g ębą. Ci ągnie 

ze sob ą takie konsekwencje, czy objawem tego zjawiska jest  to, 

że partycypacja obywatelska jest uto żsamiana przede wszystkim, 

czy uprawiana przede wszystkim przez ludzi i instyt ucje 

zwi ązane z trzecim sektorem, z organizacjami pozarz ądowymi, 

które mierz ą si ę codziennie, ci entuzja ści i siłacze, z 

pytaniem, jak w zasadzie przekona ć do pomysłu partycypacje 

obywatelskie nie tylko mieszka ńców, ale przede wszystkim 



władze, od których tak naprawd ę całe powodzenie tego procesu i 

wprowadzenie go do codziennego życia zale ży. I tu b ędę si ę 

posiłkowa ć cały czas naszym własnym do świadczeniem, bo my 

niejako wyst ąpili śmy w roli takich zach ęcaczy i akwizytorów 

można powiedzie ć, partycypacji obywatelskiej w tych miejscach. 

Musieli śmy jako ś zach ęci ć władz ę do tego, wła ściwie jaki 

interes miałoby wej ście do naszego projektu, czym ich 

przekonywali śmy, oprócz tego, że rzeczywi ście te debaty 

obywatelskie były jako ś tak w drugim rz ędzie, przede wszystkim 

mówili śmy o wynikach sonda żu, że to b ędzie dla nich taka 

okazja do przejrzenia si ę w lustrze i oceny swojego rz ądzenia, 

przedstawienie do ść obiektywnej oceny mieszka ńcom. I ju ż mówi ę 

o tych ... pierwszych. S ą to osoby zwi ązane z trzecim 

sektorem, albo akademicy zwi ązani z trzecim sektorem, tak jak 

my si ę te ż postrzegamy. Problemem jest to, że nie najlepiej 

przekonywa ć, u żywaj ąc do świadcze ń z życia, w Polsce z uwagi na 

krótk ą ... tych do świadcze ń nie ma zbyt wiele, trzeba si ę 

posiłkowa ć zagranicznymi, które nie s ą do ko ńca wiarygodne, 

wiadomo, za górami, za lasami, to nie ka żdego to przekonuje, 

wi ęc odwołujemy si ę do warto ści. Pierwsz ą warto ści ą dla osób 

zwi ązanych z trzecim sektorem, jakim jest demokracja, d ialog 

obywatelski, idea edukacji obywatelskiej, co jak si ę okazało, 

w zetkni ęciu z włodarzami wywołuje reakcj ę do ść alergiczn ą, to 

jest natychmiastowa reakcja europejskiej sztuki dla  sztuki, 

wła ściwie po co to wszystko, wiadomo jak jest, nie czar ujmy 

si ę tak, my wiemy jak rz ądzi ć, a anga żowanie obywateli w takie 

procesy w ogóle podwa ża fundamenty demokracji 

przedstawicielskiej. Przecie ż obywatele raz na cztery lata 

zbieraj ą głos, id ą do urn, potem s ą cicho i maj ą szans ę po 

czterech latach wypowiedzie ć si ę ponownie, chyba, że b ędzie 



zorganizowane jakie ś referendum, to wtedy ta szansa b ędzie 

nieco wcze śniej. Tu dla pa ństwa jeszcze, dla ilustracji tego 

problemu, pokazuje wyniki bada ń, które opisał Paweł ... 7 lat 

temu. Otó ż na próbie 1300 burmistrzów w trzech krajach: w 

Polsce, na Słowacji i w Czechach zbadano stosunek b urmistrzów 

do trzech warto ści realizowanych w jakim ś stopniu przez 

samorz ądy lokalne. Była to demokracja, samorz ądność i 

skuteczno ść. Otó ż, jak pa ństwo widz ą, Polska, do ść wyra źnie 

wybija si ę na czas swoich południowych s ąsiadów, z tym, że 

skuteczno ść jest tutaj warto ści ą najbardziej ... i te ż tutaj 

tego nie wida ć, ale najbardziej konsekwentnie wskazywan ą w 

kwestionariuszu. Tak że gdyby badania była jako ś 

rozpowszechnione, wiadomo by było, że do tej warto ści nale ży 

apelowa ć, to jest skuteczne, to jest efektywne, to jest 

opłacalne przede wszystkim. Ale tu si ę pojawia pytanie, czy my 

w tym momencie sprzedajemy kota w worku, czy my wch odzimy w 

jak ąś tak ą cyniczn ą rol ę akwizytora, który teraz próbuje 

brzydko mówi ąc opchn ąć jaki ś produkt, w który mi wierzymy w 

sk ądin ąd, maj ąc z tyłu te warto ści demokratyczne. Ale kiedy 

tak naprawd ę budzimy si ę z poczuciem takiego kaca moralnego, 

bo mo że jednak to nie do ko ńca jest tak rzeczywi ście, ono mog ą 

coś na tym zaoszcz ędzi ć, czy zarobi ć. Jeste śmy skonfrontowani 

z tym ... eksperckim, pragmatycznym mo żna by powiedzie ć stylem 

rz ądzenia w Polsce, nie wiem czy wła ściwy, tylko i wył ącznie 

dla Polski, czy szerzej te ż zastosowa ć i dochodzimy do 

paradoksu demokracji skuteczno ści, który mo żemy skonfrontowa ć 

jako ś z t ą wizj ą zaanga żowania mieszka ńców, jak rozumiej ą 

władz ę, bo burmistrz powiedział wprost, to nie tylko burm istrz 

Gołdapi, anga żowanie mieszka ńców odbywa si ę na dwóch poziomach 

tak naprawd ę. Jest to z jednej strony informowanie, czysta 



informacja, ale raczej rozumiana w kategorii takieg o PR-u. PR 

jako zapewnienie sobie, przedłu żenia kadencji i ci ągło ści 

sprawowania władzy, zatrzymania si ę na urz ędzie, co wida ć w 

jako ści, rodzaju materiałów, które publikuj ą urz ędy. To 

głównie portal reklamowy, tak naprawd ę osi ągni ęć tego, co 

każdy przez kadencj ę zrobił. Po drugie, konsultacje je żeli w 

ogóle, to s ądzę, rozumiem do ść specyficznie jako zagregowane 

głosy, pojedyncze głosy jednostek, czyli jest to, t o co si ę 

powtarzało bardzo cz ęsto, nie tylko w Gołdapi, to jest tak, że 

my mieszkamy w tej społeczno ści, mieszkamy w śród tych ludzi, 

oni do nas przychodz ą, mówi ą nam, co im le ży na sercu, co by 

chcieli zmieni ć, wi ęc my trzymamy r ękę na pulsie. Jednocze śnie 

jednak, zaraz w drugim zdaniu pojawia si ę taki zarzut, ale te 

głosy, które mieszka ńcy zgłaszaj ą, s ą sprzeczne ze sob ą, s ą 

nierealistyczne, niewykonalne i si ę wykluczaj ą, wi ęc w 

zasadzie po co zawraca ć sobie głow ę jak ąś konsultacj ą, nie da 

wszystkich zadowoli ć, róbmy co do nas nale ży, my i tak wiemy 

najlepiej, w ko ńcu jeste śmy, za to nam płac ą. Czyli tak 

rozumiana partycypacja rzeczywi ście stoj ą w sprzeczno ści ze 

skuteczno ści ą, tu nie da si ę wiele mówi ć, oni stworz ą zam ęt, 

daj ą te przestrzeni, te ..., o których mówiła pani prof esor, 

zgłoszenia roszczeniowych, wygórowanych żądań. I to co uderza 

w jakim ś stopniu jest to, że w tym modelu konstatacji 

społecznej, przy partycypacji mówi ąc szerzej i gł ębiej, jest 

taka ziej ąca pustka, brak przestrzeni na debat ę, czy 

jak ąkolwiek dyskusj ę mi ędzy mieszka ńcami z jednej strony, a z 

drugiej strony władzami. Jakie nam przy świecały zało żenia, 

kiedy konstruowali śmy nasze narz ędzie. Po pierwsze, 

chcieli śmy, żeby to było narz ędzie wieloetapowe, żeby nie był 

fajerwerk, który si ę zapala, ga śnie i wła ściwie słuch o nim 



ginie. Po drugie, chcieli śmy wpisa ć w niego poznane konteksty, 

jak ąś tak ą rozbudowan ą diagnoz ę lokaln ą, która pozwoli po 

pierwsze, je żeli nie ma tematu konsultacji go znale źć, po 

drugie ten temat w postaci, je żeli ju ż jest, osadzi ć go w 

szerszym kontek ście, pozna ć lepiej potrzeby, problemy 

społeczne, relacje mi ędzy poszczególnymi aktorami. Dost ęp do 

wiedzy równie ż był dla nas bardzo istotny. Tu pojawia si ę 

kwestia materiałów informacyjnych, które opracowywa li śmy dla 

uczestników procesów mieszka ńców, żeby te ż pokaza ć im 

specyfik ę danego procesu w Gołdapi, to była np. kwestia 

remontu dróg w mie ście, do ść skomplikowane, powiat versus 

gmina. Ten aspekt przekazywali śmy do ść jasno takim prostym 

przyjaznym j ęzykiem w sformułowanych materiałach i w zasadzie 

na ko ńcu, a jest to do ść istotna, kluczowa kwestia, chcieli śmy 

zrównowa żyć podej ście technokratyczne, czyli ty ć uto żsamianym 

z badaczami na pasku, na smyczy władzy. Nam si ę płaci, my 

robimy, tylko zapewniamy listek figowy władzom, któ rzy mog ą 

si ę wylegitymowa ć potem przeprowadzonym procesem ..., a z 

drugiej strony, bycie takim trybunem, czy rzeczniki em tych 

roszczeniowych, strasznych ludzi, którzy chc ą nie wiadomo 

czego, a my tu b ędziemy im zapewnia ć jakie ś uzasadnienie. Ale 

jednocze śnie bardzo z tytułu głowy wyra źnie było, mieli śmy t ą 

myśl, że do umo żliwienia debaty racjonalnej równorz ędnej 

nale ży jako ś tych mieszka ńców wzmocni ć, bo to organizacje 

pozarz ądowe, to administracja publiczna, to przedstawiciel e 

instytucji s ą przyzwyczajeni do dyskusji do ść abstrakcyjnej, 

czasem mniej na temat spraw społecznych, spraw wspó lnot 

lokalnych. Mieszka ńca nie maj ą si ę, nie mieli, zwykle nie maj ą 

doświadczenia ani kontaktu z takimi sytuacjami, wi ęc w jaki ś 

sposób nale ży ich przygotowa ć do rozmowy z władzami 



najzwyczajniej w świecie. I teraz maj ą pa ństwo tak ą struktur ę 

ramową warsztatu dialogu społecznego. Na pocz ątku mamy zwiad 

badawczy i diagnoz ę, o której mówiłam. Potem nast ępuje okr ągły 

stół o którym zaraz powiem szerzej. Potem mamy wars ztat 

finałowy, na którym spotykali si ę przedstawiciele ró żnych 

stron, ró żnych grup interesów oraz zapoznamy si ę z materiałami 

informacyjnymi, a nast ępnie ogłaszane wyniki w przestrzeni 

publicznej.  

Pani ...........  

To może jeszcze ..., że wszystkie te działania odbyły si ę po 

wynegocjowanych z władzami, że wydyskutowane rozwi ązanie 

zostanie wdro żone po to, żeby budowa ć to pozytywne 

doświadczenie, ... a potem zrobili ...  

Pani ...........  

Mieli śmy w tym specyficzn ą sytuacj ę, że testowali śmy narz ędzie 

będąc troch ę spadochroniarzami i wchodz ąc do społeczno ści 

lokalnej, dopiero znajdowali śmy temat konsultacji społecznych, 

w zwi ązku z tym diagnoza lokalna słu żyła po pierwsze 

rozpoznaniu problemów potrzeb społecznych, a nast ępnie maj ąc 

wyniki bada ń szli śmy do władz i mówili śmy, prosz ę pa ństwa tu 

mamy takie i takie potrzeby, czy zgodzicie si ę pa ństwo 

dyskutowa ć, wzi ąć na warsztat i eksperymentalnie podyskutowa ć. 

I otó ż tak, mamy okr ągły stół na ..., bardzo podoba mi si ę to 

okre ślenie, bo chodzi tu o to, mamy ró żne grupy interesów, w 

Gołdapi to był urz ąd gminy, starostwo powiatowe, mieszka ńca 

oraz działacze społeczni ... i dziennikarze. Zamysł em tego 

było przygotowanie wszystkich na spotkanie, czyli w  

homogenicznych jednorodnych grupach mieszka ńców, mieszka ńcy 



spotkali si ę razem ze sob ą, mieli mo żliwo ść przedyskutowania w 

ogóle swoich oczekiwa ń, wyobra żeń, kwestii na temat dróg, co 

tak samo ..., tak samo władza, ich przygotowali śmy do maj ącej 

nast ąpi ć wspólnej pracy, co jak si ę okazało miało 

fundamentalne znaczenie. Jeszcze zanim o nim powiem , jeszcze 

par ę przepisów. Rekrutacja na te warsztaty była, 

rekrutowali śmy mieszka ńców, mo żna powiedzie ć celowo, 

chcieli śmy, żeby ta grupa była jak najbardziej zró żnicowana, 

żeby to nie był przypadkowy nabór, wiadomo te ż, że w otwartym 

naborze niewiele osób przyjdzie, bo ludzie nie maj ą 

doświadcze ń z tego typu rzeczami, ja te ż na ich miejscu pewnie 

bym si ę nie pofatygowała na takie spotkanie wiedz ąc jak 

konsultacje wygl ądaj ą. Rektorzy dobrali nam osoby, które 

spełniały jakie ś tam cechy społeczno-demograficzne. Po drugie, 

kładli śmy nacisk na elementy warsztatowe, czyli prace na 

mapach; tu macie pa ństwo koniunktur ę wła śnie zaznacza swoj ą 

codzienn ą tras ę, któr ą pokonuje w Gołdapi, żeby mówi ąc o 

drodze, mówi ąc o problemach z drogami, potrzebach zwi ązanych z 

drogami, mówi ć o swoim do świadczeniu znowu, o tym co jest 

znanego bezpo średnio. I równocze śnie, wiadomo, że taka 

możliwo ść zgłaszania ró żnych oczekiwa ń, potrzeb, wr ęcz 

prowokuje do mówienia o ró żnych takich nabrzmiałych 

problemach. W zwi ązku z tym powiedzieli śmy na wst ępie, że 

będziemy zapisywa ć wszystkie inne kwestie na oddzielnej kartce 

papieru, które nast ępnie uporz ądkujemy, przeka żemy władzom, 

żeby one nie zakłócały nam rozmowy, ale że władze i tak si ę o 

tym dowiedz ą, co bardzo nam pomogło w uporz ądkowaniu dyskusji. 

I teraz jeden przykład w takim razie o tej przemian ie, o 

której mówiłam, temu co tam si ę zadziałano naszych oczach 

dosłownie. Byli dwaj przedstawiciele osób niepełnos prawnych, 



którzy mieli kart ę do parkowania na kopertach i podczas 

dyskusji grupowej oni stwierdzi, że ich postulatem w stosunku 

do dróg jest to, aby było wi ęcej takich miejsc parkingowych w 

Gołdapi i w centrum miasta, i do tego, żeby były wi ększe. Ale 

po wysłuchaniu racji innych osób, oni ze sob ą porozmawiali, 

potem był jaki ś moment na dyskusj ę na forum, powiedzieli, że 

oni teraz zmieniaj ą swój postulat, że jednak oni; czy 

zmieniaj ą, popieraj ą inny postulat, który wi ąże si ę z 

dostosowaniem chodników, kraw ężników do potrzeb osób o 

specjalnych potrzebach, grup o specjalnych potrzeba ch, czyli o 

wyrównaniu nawierzchni, obni żenie kraw ężników, dostosowanie 

dróg komunikacyjnych, poniewa ż skorzysta na tym wi ększa grupa 

osób. Podobnie jedna z Gołdapianek powiedziała, naj pierw 

wyszła od progu spowalniaj ącego pod swoim blokiem, żeby 

nast ępnie powiedzie ć, nie, to mo że wi ększy sens miałoby w 

takim razie zainwestowanie w jakiej ś systemowe rozwi ązanie 

dotycz ące bezpiecze ństwa w miejscach, gdzie bawi ą si ę dzieci, 

ale w sumie to jest spraw ą szersz ą, wi ęc mo że pod moim 

blokiem, pomy śle ć w skali miasta. I to wszystko prowadziło nas 

do wielkiego finału, tak to nazwali śmy i to rzeczywi ście był 

wielkie finał. Całodzienny warsztat, na którym w gr upach 

roboczych te ż na sali wspólnie, wszyscy, spotkali śmy si ę 

urz ędnicy, władze, mieszka ńca i przedstawiciele organizacji i 

to co byli śmy świadkami tego, na pocz ątku takiej do ść 

sztywnej, nieufnej jednak b ądź co b ądź w stosunku do siebie 

nawzajem, urz ędnicy w mojej grupie np. powtarzali na pocz ątku, 

że wła ściwie to oni wszystko ju ż. Aha, jeszcze jeden, na 

finale rozmawiali śmy ju ż o konkretnej ulicy, która miała by ć 

remontowana, ulica Partyzantów i oni mówili, że ten remont 

jest cało ściowy. Oni tam wszystko b ędą robi ć od wła ściwie tak 



jak remont mo że by ć zrobiony, to b ędzie wszystko wymienione i 

w zasadzie nie ma o czym rozmawia ć, po czym mieszka ńcy zacz ęli 

troch ę dr ążyć, ale wła ściwie co to znaczy. Czy ju ż wiadomo, w 

jakiej wysoko ści b ędzie kraw ężnik i kiedy o tym mo żna b ędzie 

rozmawia ć. Wida ć było jak urz ędnik patrzy i mówi, w zasadzie 

to rzeczywi ście tego nie wzi ęli śmy pod uwag ę. I rzeczywi ście 

pan mieszka przy tej ulicy, powiedział wprost do je dnej z pa ń, 

pani mieszka przy tej ulicy 20 lat, to rzeczywi ście pani wie, 

co tam trzeba zrobi ć. Wida ć było rzeczywi ście, jak co ś si ę 

udra żnia i to było w jednej grupie. W drugiej grupie nat omiast 

urz ędniczki wcielały si ę w przedstawicieli ró żnych grup 

użytkowników dróg, czy rowerzystów, matek z dzie ćmi, tam były 

takie bardziej tego typu zaj ęcia, to wida ć po prawej stronie, 

jak pracujemy na mapie i jeszcze maj ą do tego zdj ęcia tej 

ulicy zaprezentowane i te ż bardzo si ę wcielały i my ślały 

zupełnie, to była nasza ..., czy oni b ędą w stanie wyj ść ze 

swoje urz ędniczej roli i okazało si ę, że bez problemu. I 

bardzo cenne było dla mnie usłyszenie od jednej w k uluarach, 

od jednej z pracowniczek Zarz ądu Dróg Powiatowych, że w 

zasadzie to dla nich to jest wielka nauka, to jest cenna 

informacja ten warsztat dzisiejszy, bo okazuje si ę, że nie 

tylko mieszka ńcy mog ą odgrywa ć jak ąś wa żną rol ę przy 

inicjowaniu inwestycji, czyli sygnalizowaniu, że co ś trzeba 

zrobi ć, ale równie ż, że warto ich pyta ć na dalszym etapie co 

trzeba zrobi ć, bo okazuje si ę, że maj ą jakie ś pomysły, które 

są ró żne, czy warto je wzi ąć pod uwag ę. Wi ęc tutaj na naszych 

oczach, znowu nie łudz ę si ę tak, że to jest trwała zmiana 

postaw i trwała zmiana opinii, ale jest zacz ął si ę jaki ś 

zacz ątek i nadw ątlenia chocia żby wzajemnego stereotypu, co 

ważne, par ę miesi ęcy pó źniej Zarz ąd Dróg Powiatowych 



przeprowadził swoje własne konsultacje w sprawie re montu ulicy 

Partyzantów i wzi ęli jako temat do dyskusji rozwi ązania, 

pomysły wypracowane podczas naszego warsztatu, co d owiodło 

tego, że przyj ęli do wiadomo ści, zgodzili si ę z tym, że s ą to 

jakie ś tematy, na temat których warto rozmawia ć. Dochodz ąc do 

takiej konkluzji, czy to ekspercie urz ądzenie partycypacyjne 

jak je nazwałam jest mo żliwe i czy to jest tylko utopia. Na 

pewno, je żeli nie jest to tylko i wył ącznie utopia, na pewno 

jeszcze długa przed nami droga do osi ągni ęcia tego modelu. 

A co zrobi ć, żeby go osi ągnąć, to jest wła śnie to co pani 

profesor na wst ępie powiedziała, uczenie przez do świadczenie, 

czyli inaczej edukacja głupcze, czyli to edukacja, podnoszenie 

żmudne i długotrwałe, podnoszenie świadomo ści u wszystkich 

stron, które s ą anga żowane w proces partycypacji, zaczynaj ąc 

od administracji publicznej, władz, mieszka ńców obywateli, czy 

przedstawicieli sektora, czy w ko ńcu biznesu, który równie ż 

powinien by ć anga żowany w jak najwi ększym stopniu w takiego 

typu przedsi ęwzi ęcia. A że w Polsce, jak ju ż wspomniałam, 

tradycji nie ma wła ściwie żadnej, jest krótka tego typu 

procesów, kluczow ą rol ę odgrywaj ą obecnie realizowane procesy 

partycypacyjne, konsolidacyjne, poniewa ż to od niej zale ży, 

czy ten model jako ści zale ży od tego, czy ten model zdob ędzie 

poparcie czy nie, bo je żeli b ędą organizowane niechlujnie, czy 

tylko i wył ącznie proforma, fasadowo, to oznacza ć to b ędzie, 

że b ędzie si ę to wi ązało z bardzo wysokimi kosztami, to b ędzie 

dziesi ątki lat, bo nikt o zdrowych zmysłach nie b ędzie chciał 

si ę anga żować w co ś, co jest tylko zb ędnym wydatkiem energii i 

czasu, b ędzie wolał po prostu zaj ąć si ę czym ś przyjemnym. 

Także zapraszam na nasz ą stron ą internetow ą, jeszcze tak z 

ostatnim zdaniem ..., gdzie jest, gdzie opisujemy w  wi ększym 



szczególe te nasze do świadczenia i sprawozdania zamieszczane z 

naszych lokalizacji i w przypadku pyta ń, zapraszam. Dzi ękuj ę.  

Pani ...........  

Jeszcze trzeba tylko doda ć, że ... od razu, od pocz ątku 

pracowa ć z partnerem, to jest na ogół organizacja pozarz ądowa, 

która nabywa kompetencje i mamy w zwi ązku z tym nadziej ę, że 

... to nie umrze, tylko jako ś b ędzie żyło.  

Pani ...........  

To jeszcze tytułem do do świadcze ń, ostatni przypis, to w 

każdej sytuacji, lokalizacji w zasadzie było nieco pod  innym 

kątem, metoda było, zało żenie było podobne, był pierwszy, 

drugi etap, ogłoszenie, ale był nieco inaczej sprof ilowane. 

W Gołdapi były to drogi, w Słupsku to było zagospod arowanie 

przestrzeni, to było zagospodarowanie terenów nad r zek ą 

Słupi ą, w Biłgoraju, w gminie wiejskiej Biłgoraj to były,  

prowadzili śmy w zasadzie zebrania wiejskie dotycz ące funduszy 

sołeckich, co było bardzo ciekawym do świadczenie, a w Poznaniu 

z racji wyborów postanowili śmy nie ukrywa ć, że ich nie ma, 

tylko przyj ąć to z dobrodziejstwem inwentarza i 

przeprowadzili śmy takie, tak ą wła ściwie obywatelsk ą debat ę 

prezydenck ą, która te ż była bardzo ciekawym do świadczeniem, i 

na stronie pa ństwo znajdziecie szczegółowe sprawozdania razem 

z nagraniami audio, z odpowiedzi prezydentów, a był o ich chyba 

pi ęciu obecnych, rzeczywi ście jest czego posłucha ć. Tak że tyle 

ode mnie.  

Pani ........   



... chciałbym podzi ękować i powiedzie ć, że mam niezwykłe 

szcz ęście pracowa ć z młodymi, pełnymi energii, wspaniałymi 

lud źmi, bo bez nich to po prostu bym si ę ugotowała, razem z 

tymi 14 tysi ącami ..., zbieraniem danych, tak że naprawd ę to 

jest niesamowite do świadczenie dla mnie. Dzi ękuj ę bardzo.  

Przewodnicz ący spotkania  

W takim razie bardzo dzi ękuj ę za co ś tak ciekawego i zapraszam 

do dyskusji.  

Pan ........   

... pod tym poj ęciem warto ści rozumiemy nasz ą demokracj ę, 

samorz ądność, skuteczno ść, to jest tak troszeczk ę z ró żnych, 

że tak powiem ... dyscyplinarnych. Jakby tak patrze ć na to z 

punktu widzenia, skuteczno ść jest poj ęciem ... i poj ęciem ... 

Nie b ędę komentował ...  

Pani ........  

Ja mog ę si ę do tego odnie ść, poniewa ż one zostały zdefiniowane 

te wska źniki. Skrótowo do nich podeszłam, sygnalizuj ąc jakie 

ogólnie były, w którym kierunku to szło. Ka żdy z tych terminów 

był zoperacjonalizowany w jaki ś sposób. Samorz ądność była, 

zaraz mog ę spojrze ć do źródła.  

Pani ...........  

Chodzi o to, że to nie s ą warto ści tylko co ś ...  

Pani prof. Anna Giza-Poleszczuk  



Tak, to s ą zbiory powiedzmy, które tak jak w przypadku ... 

mieli śmy jakie ś abstrakcyjne poj ęcia, które były nast ępie 

rozpisane na wska źniki. Tu jest podobnie.  

Pan dr Andrzej Muszy ński  

... i ja na to bardzo zwracam uwag ę, żeby nie operowa ć takimi 

poj ęciami, które albo maj ą ..., albo dodatkowo ... ale bardzo 

mi si ę podoba, że ... podchodzicie do oceny jako ści 

zarz ądzania. Tu te ż na tej sali padło kiedy ś takie ... była 

troch ę bardziej powa żnie traktowana i bardziej wszechstronnie 

zbadana ... i to ma troch ę inne znaczenie, a tu rozumiem, że 

chodzi o wyja śnienie w jaki sposób wyst ępuj ą pewne ... albo 

nie wyst ępuj ą mi ędzy obywatelami, i że tak powiem ich 

przedstawicielami.  

Pan Piotr Zimolzak  

Intuicja jest jak najbardziej poprawna, koncentruje my si ę na 

takich bezpo średnich kontaktach, zwykłych obywateli z 

administracj ą publiczn ą, z punktu widzenia tych, z naszego 

punktu widzenia.  

Przewodnicz ący spotkania  

Zachęcam do dyskusji. Prosz ę do mikrofonu bo nagrywamy i czy 

mógłbym prosi ć o przedstawianie si ę.  

Pani Monika Kordek  

Monika Kordek, Mazowieckie Biuro Planowania Regiona lnego. Ja 

chciałam zapyta ć pa ństwa o wska źnik satysfakcji, który 

przyj ęli ście pa ństwo jako podstaw ę prowadzonych bada ń, czy ten 



wskaźnik przyj ęli ście pa ństwo z dobroci ą inwentarza w sensie z 

wszelkimi składowymi, które były zdefiniowane wedle  tej, i 

zastosowane w Stanach, czy te ż próbowali ście ten wska źnik 

zmodyfikowa ć i sprowadzi ć niejako do naszych warunków i czy na 

podstawie tego wska źnika mo żna byłoby si ę pokusi ć o zbudowanie 

takiej mapy partycypacyjnej w skali regionów, w ska li 

powiatów, lub te ż w sposób bardzo zdezagregowane w skali 

gminy. To jest jedna sprawa. I czy wyniki pa ństwa, tak jak 

państwo powiedzieli ście, że swoje do świadczenia w tych 

jednostkach, w których prowadzili ście badania przekazali ście 

organizacjom lokalnym, partnerom społecznym, czy mo żna 

przypuszcza ć, że w przyszło ści ta idea na tyle b ędzie jak 

gdyby dalej piel ęgnowana, że mog ą powsta ć jak gdyby lokalne 

obserwatoria partycypacji, co ś, co na wzór ju ż funkcjonuje w 

Barcelonie i w ogóle w regionie i Katalonii.  

Pan Piotr Zimolzak  

To może ja zaczn ę od tego pierwszego pytania. Czy ten wska źnik 

był modyfikowany. Oczywi ście tak, z uwagi na to, że w Polsce 

są takie specyficzne instytucje, jak ZUS, KRUS, i tu 

rzeczywi ście niektóre pytania, one musiały by ć 

zindywidualizowane na poziomie usług. Te ż wybór tych serwisów, 

te ż nie był od razu taki oczywisty, to w pierwszej faz ie 

badania zastosowali śmy, starali śmy si ę stosowa ć do tych 

standardów ameryka ńskich. Nast ępnie po serii bada ń 

pilota żowych i bada ń jako ściowych okazało si ę, że tak naprawd ę 

tylko 9 z tych ma sens, co mo żemy ocenia ć. To tyle. Je śli 

chodzi o drugie pytanie, rozumiem, że tu pani profesor te ż 

powie, ale mówili śmy w trakcie prezentacji, że nasz ą ambicj ą 

jest, naszym marzeniem jest, żeby do tego serwisu ..., tak że 



wł ączy ć te wyniki z tego badania ..., żeby oprócz takich 

twardych danych prezentowanych przez GUS jakby pozi om 

bezrobocia, czy nie wiem, liczba łó żek szpitalnych na jednego 

mieszka ńca, były tak że takie prezentowane mi ękkie, ale te ż 

atrakcyjne dla obywatela wska źniki partycypacji, zadowolenia, 

itd.  

Pani prof. Anna Giza-Poleszczuk  

... marzenie przyszło ściowo jest jeszcze wi ększe, mianowicie 

Janek o tym nie wspomniał, ale naszym marzeniem jes t to, żeby 

ten portal był interakcyjny i żeby np. sami mieszka ńcy mogli 

na mapy nanosi ć ró żne rzeczy. Rozwija si ę psychologia 

środowiskowa i np. my śmy zrobili eksperymentalny projekt na 

Woli warszawskiej, zebrali śmy 3 tys. map od mieszka ńców, gdzie 

pozaznaczali nam miejsca, których si ę boj ą, w których jest 

brudno, które s ą pi ękne, gdzie lubi ą sp ędza ć czas i teraz 

zagregowanie tej mapy jest po prostu fantastyczn ą tak ą mapą 

społecznej waloryzacji przestrzeni. I te ż naszym marzeniem 

jest to, żeby wła śnie to doł ączy ć do serwisu ... i żeby nawet 

w ramach, nawet zło żyli śmy do ... wniosek, ale nic z tego nie 

wyszło, poniewa ż chcieli śmy wprowadzi ć taki moduł do szkół, do 

gimnazjów wła śnie, żeby młodzi robili takie laboratoria 

wła śnie zwi ązane z robieniem diagnozy lokalnej, mapowaniem 

przestrzeni, identyfikacj ą potrzeb w ramach oczywi ście lekcji 

... Tak że marzenia nasze nie maj ą granic.  

Pan ........  - wypowied ź nie do mikrofonu  

Pani prof. Anna Giza-Poleszczuk  



Tak, tak. Bole śnie napotykamy któr ąś. Natomiast, bardzo 

dzi ękuj ę za to pytanie o lokalne obserwatoria partycypacji,  

poniewa ż pracujemy nad tym, bo oczywi ście, ja osobi ście i 

pewnie jako ś to uzgodnili śmy w naszym zespole, ja osobi ście 

uważam po wieloletnim do świadczeniu, że tak naprawd ę ludzie 

wierz ą tylko w to, co sami odkryj ą. Innymi słowy, że wła ściwie 

kluczow ą rzecz ą jest, je żeli chcemy, żeby cokolwiek si ę stało, 

żeby da ć ludziom mo żliwo ść i narz ędzia, żeby sami co ś 

zbudowali i wtedy b ędą działa ć i b ędą za tym i ść. Żadna 

objawiono m ądro ść, że kto ś przyjedzie, im co ś powie, niczego 

nie zmieni. Natomiast jak oni chocia ż troch ę si ę w to 

zaanga żuj ą, tak jak było w tym przypadku, to b ędą wła śnie tak 

jak mówi ę, oni stan ą si ę ambasadorami tego rozwi ązania i nie 

dadz ą sobie tego odebra ć, wi ęc my my ślimy i mamy przygotowane 

takie narz ędzie, bardzo proste, nazywamy to wska źnikiem 

partycypacji, ale to jest naprawd ę bardzo proste, ja to pani z 

przyjemno ści ą prze śl ę i to jest takie narz ędzie, które 

wypracowali śmy razem z tak ą najpot ężniejsz ą organizacj ą 

stra żnicz ą w Polsce, takim ..., który si ę nazywa - 

Stowarzyszenie Liderów Lokalnych Grup Obywatelskich , takie 

bardzo proste narz ędzie, gdzie mo żna obserwowa ć, monitorowa ć, 

czy si ę odbywaj ą konsultacje, czy informacja o bud żecie jest w 

BIP, itd. itd., i ka żdy mo że wyliczy ć sobie z tego taki 

wskaźnik uspołecznia czy partycypacji w gminie. I teraz 

pracujemy z sze ścioma miastami, ró żnej wielko ści, z naszymi 

partnerami wła śnie takimi po stronie pozarz ądowej, z uwagi po 

prostu na wiarygodno ść, ale i na pewnego rodzaju ... i 

zobaczymy co z tego wyjdzie, bo to jest jakby dost ępne jakby, 

byliby śmy szcz ęśliwi, gdyby ka żdy to wzi ął, ale te ż jest taki 

problem znany syndrom ..., a wi ęc to trzeba jako ś tak bardzo 



ostro żnie. Ale wydaje si ę, że wła śnie bo my monitorujemy ró żne 

rzeczy i w Polsce, ja zreszt ą tak jak rozmawiam z wieloma 

samorz ądowcami, takimi lokalnymi wła śnie wójtami przede 

wszystkim, to oni np. bardzo cz ęsto ubolewaj ą, i mówi ą, że oni 

maj ą ten przechył w stron ę tej twardej infrastruktury, 

poniewa ż nie maj ą żadnych narz ędzi pokazania warto ści mi ękkich 

działa ń i on mówi, jak zbuduj ę nast ępne 100 metrów chodnika, 

to ten chodnik jest i nikt mi do gardła nie skoczy.  Natomiast 

jak ja zrobi ę grup ę zabawow ą dla dzieci w wieku 3-5 lat, i on 

zawsze mówi do uczonych ekspertów, mówi, kurcz ę, dajcie mi 

coś, żebym ja mógł pokaza ć mieszka ńcom, że to si ę opłaca, że 

to jest fajne, itd. Wi ęc jest gdzie ś taka bardzo silna 

potrzeba, żeby wła śnie takie mi ękkie rzeczy wła śnie zwi ązane z 

partycypacj ą, z edukacj ą, żeby one były te ż monitorowane i 

żeby one, żeby ich ranga została dostrze żona. To ja zreszt ą 

tak na koniec musz ę to powiedzie ć, po prostu, bo zawsze 

darzyłam wielk ą ... ekonomistów, ale z drugiej strony to chc ę 

powiedzie ć, że ojciec zało życiel Adam Smith za najbardziej 

fundamentalne swoje dzieło uwa żał nie o bogactwie narodów, 

tylko teori ę uczu ć moralnych i bardzo wyra źnie mówił, że to 

nie jest tak, że rynek jest społeczno-twórczy, nie u żywaj ąc 

tych poj ęć, że tak naprawd ę rynek czerpie z uczu ć moralnych, 

czyli ze społecze ństwa i gdzie ś ten wymiar wła śnie społeczny, 

partycypacyjny, wspólnotowy, jest w ogóle fundament em i 

demokracji i rynku. Sama demokracja, sam rynek, nie  stworz ą 

społecze ństwa, one z niego czerpi ą soki żywotne. Wi ęc te ż 

pracujemy nad takim projektem w zwi ązku z tym, o czym wła śnie 

mówiłam, ale nie wiemy co z tego wyjdzie, to s ą prowadzone 

badania na Zachodzie, to si ę obrzydliwie nazywa ..., czyli 

wła śnie próba dania takiego narz ędzia, żeby na ró żnego rodzaju 



decyzje inwestycje, patrze ć te ż w kategoriach społecznego 

zwrotu, czyli rozwoju społeczno ści lokalnej, wzrostu 

autonomii, wzrostu zdolno ści do samoleczenia troch ę.  

Pan dr Andrzej Muszy ński  

... jeszcze jedno pytanie do pani profesor.  

Przewodnicz ący spotkania  

... prosiłbym, my znamy, ale dla zapisu to imi ę i nazwisko.  

Pan dr Andrzej Muszy ński  

... Jak pani profesor dojdzie do takiego etapu, że b ędzie 

próbowała odpowiedzie ć po wynikach bada ń, jak post ąpi ą 

obywatele gminy ... gmina, podstawowy organizm samo rz ądu 

terytorialnego, jak post ąpi ą obywatele w gminie, ... Bez 

ankiety, po prostu proste badanie, to ja b ędę wtedy skłonny 

poradzi ć jak ekonomicznie przeło żyć, że tak powiem to wra żenie 

społeczne, medialne, na ...  

Pani prof. Anna Giza-Poleszczuk  

To jest nagrane, tak?  

Pan dr Andrzej Muszy ński  

Ale pani profesor, to ja bior ę pani ą w tym momencie, 

troszeczk ę tak, w cudzysłowie za słowo, że tego typu 

obserwacje spróbujecie zrobi ć. Niedawno tu na tej sali prof. 

... stwierdził, że na naszych portalach uczelnianych, gdzie 

najwa żniejsi s ą studenci, najwa żniejsze jest kierownictwo 

uczelni. Przypuszczam, że na portalach samorz ądowych 



najwa żniejszy jest burmistrz. Wi ęc dlatego to, o czym teraz 

mówimy, tak troch ę rozmawiaj ąc sobie wzajemnie, to jest jakby 

klucz do partycypacji.  

Pani prof. Anna Giza-Poleszczuk  

Tak, my próbujemy na ró żne sposoby, mamy te ż współprac ę z 

programem rozwoju bibliotek, to jest program fundac ji Rozwoju 

Społecze ństwa Informacyjnego i za pieni ądze ... i ... 

przekształcaj ą oni gminne biblioteki wła ściwie w taki centra 

informacyjno-rozwojowe, itd. To si ę nie sprowadza do 

komputerów na szcz ęście, bo to oczywi ście, że nie wystarczy 

wstawi ć komputera. I wła śnie z nimi teraz pracujemy.  

Pan dr Andrzej Muszy ński  

No wła śnie, czy społecze ństwo informacyjne jest dobrze 

poinformowane. Ja si ę z moimi kolegami ...  

Pani prof. Anna Giza-Poleszczuk  

Dobrze poinformowane, to zdecydowanie.  

Pan dr Andrzej Muszy ński  

... pani profesor, tylko ... Tak że rozumiem, że mog ę ...  

Pani prof. Anna Giza-Poleszczuk  

Jak najbardziej.  

Pan dr Andrzej Muszy ński  

Dzi ękuj ę bardzo.  



Pani prof. Anna Giza-Poleszczuk  

I próbujemy teraz i to jest pot ężna sie ć, poniewa ż biblioteki, 

każda gmina ma obowi ązek, one maj ą swoje filie, to jest 

niesamowita sie ć, która teraz zostałaby tak że ... i my teraz 

próbujemy z ... wła śnie dokładnie zrobi ć jaki ś taki projekt, 

że mieszka ńcy sami robi ą stron ę swojej gminy wła śnie w taki 

partycypacyjny sposób i tam m.in. chcemy im rzuci ć, bo to 

naprawd ę mamy takiego genialnego szalonego informatyka wła śnie 

ta mo żliwo ść nanoszenia na mapy interaktywne, czyli gdzie ś 

będzie społeczna mapa gminy, czyli gmina widziana prz ez 

mieszka ńców i z perspektywy ich życia. Zobaczymy co z tego 

wyjdzie. Wydaje si ę, że akurat biblioteka jest idealnym 

miejscem do zrobienia tego, do znoszenia, zbierania  

informacji, bo np. chcemy te ż zmapowa ć infrastruktur ę 

sportow ą, w ogóle infrastruktur ę publiczn ą w tej gminie, gdzie 

co mo żna robi ć, gdzie te ż rosn ą może grzyby. I to jest mo żliwe 

technologicznie, technicznie. Jest bardzo anga żuj ące, bo w 

ogóle dla ludzi, praca na mapach jest bardzo anga żuj ąca, bo to 

jest od razu wida ć i to jest strasznie fajne, wi ęc mo że warto 

si ę zabra ć za przymiarki do tego przeliczenia.  

Przewodnicz ący spotkania  

Zapraszam do dyskusji.  

Pani Monika Kordek  

Jeśli mog ę, w śród barier tak jak pa ństwo wyszczególniali ście i 

tak naprawd ę kosztów zwi ązanych z brakiem partycypacji, 

zabrakło mi tak naprawd ę jednej sprawy, mianowicie 

przeciwdziałania konfliktom społecznym. Wydaje mi s i ę, że jest 



to do ść wa żny aspekt, bo gdyby udało si ę w jaki ś sposób 

policzy ć w jaki sposób partycypacja zapobiegła eskalacji 

konfliktów i przyspieszyła pewnego rodzaju inwestyc je, 

przyspieszyła decyzje, pozytywnie wpłyn ęła na pewne 

rozwi ązania, to byłoby naprawd ę genialne rozwi ązanie. Nie wiem 

czy ten aspekt w pani profesor badaniach był w jaki ś sposób 

uwzgl ędniony i poruszony.  

Pani ...........  

W tym projekcie nie, bo to jest szalenie trudno uch wytne. 

Mieli śmy takie podej ście, zaanga żowali śmy si ę w projekcie, 

gdzie ... miejscowo ści podwarszawskie, Grodzisk Mazowieckie, 

gmina ..., tam jest straszliwy konflikt wokół przeb iegu 

autostrady i tam próbowali śmy si ę zaanga żować i dokładnie w 

tym aspekcie, ale konflikt tam osi ągnął takie rozmiary, że po 

prostu nie mogli śmy autorytetu Uniwersytetu Warszawskiego 

nara żać na szwank, bo to ju ż było naprawd ę co ś koszmarnego, 

ale ja my śl ę, że to jest, to stuprocentowa prawda, co pani 

mówi, że to przeciwdziała konfliktom, że np. Rospuda by nigdy 

nie przebiegała tak jak przebiegała, gdyby odpowied nio 

wcześniej uruchomi ć proces partycypacyjny, gdzie ludzie 

mogliby przedyskutowa ć, dogada ć si ę, co ś zrozumie ć, z czym si ę 

pogodzi ć, pozna ć fakty, itd. natomiast u nas z tego l ęku przed 

powiedzeniem ludziom prawdy, bo jest to ... przera żaj ące. 

Myśmy 1,5 roku starali si ę przekona ć Narodowe Centrum Sportu, 

żeby pozwoliło nam za pieni ądze naszego projektu zrobi ć 

warsztaty z mieszka ńcami Warszawy na temat zagospodarowania 

przestrzeni wokół Stadionu Narodowego, ale to by oz naczało 

ujawnienie informacji o kosztach, o strukturze włas nościowej, 

o ró żnych innych rzeczach i to po prostu naprawd ę si ę 



bujali śmy 1,5 roku i to ju ż si ę prawie godzili, to si ę 

wycofywali, w ko ńcu nic z tego nie wyszło, wi ęc postanowili śmy 

zrobi ć i tak warsztaty na własny koszt, ale ze współprac ą 

miasta stołecznego Warszawy, na które, chcemy dział ać jak 

Robin... i Janosik, ale dla miasta to jest żywotne, bo powiem 

szczerze, że jak ta bulwa biało czerwona ro śnie, to ja patrz ę 

na ni ą z narastaj ącym przera żeniem, jako mieszkanka 

przepi ęknej Pragi Południe. Ale bulw ę wida ć ze Starówki.  

Przewodnicz ący spotkania  

Bulwa jest w centrum mojego okna, dokładnie w środku. Ja bym 

powiedział tak. Wysłuchałem to co pan profesor i je j zespół 

mówili z punktu widzenia naszego ministerstwa. To z naczy jest 

tak, że trzy tendencje, o których pa ństwo mówili ście, pukaj ą 

coraz gło śniej o naszych drzwi i to jest od was, z Kancelarii  

Premiera ostatnio, z OECD, z Unii Europejskiej, to znaczy 

ocena jako ści rz ądzenia, współuczestnictwo i otwarcie zasobów. 

Wszystkie ł ącz ą si ę ze sob ą. Dla nas ocena jako ści rz ądzenia 

to nie tylko sytuacja, w której my oceniamy instytu cje naukowe 

i propozycje projektów, ale w których ocenia si ę ministerstwo, 

agencj ę, sposób konstrukcji polityki i poszczególne 

instrumenty. Współuczestnictwo, tu si ę co ś zacz ęło, zacz ęły 

si ę konsultacje ministra czy nawet konsultacje, które nasz 

departament robił, ale to jest dopiero pocz ątek, jest jeszcze 

bardzo wiele innych form stosowanych w innych kraja ch, o 

których ja tylko czytałem, to co ś co si ę nazywa konferencje 

konsensualne, nast ępnie ja po raz pierwszy usłyszałem o czym ś, 

co si ę nazywa sonda żem deliberatywnym, trzeba w pewnym 

momencie zacz ąć próbowa ć. I wreszcie otwarcie zasobów nie 

tylko nasz porta, zreszt ą jest do ść du żo można znale źć, ale 



tak że zbiór dokumentów z narz ędziami do analiz, i wreszcie 

pewien portal mo że pomy ślany, jako ś zainspirowany waszymi 

portalami. Czy jeszcze kto ś z pa ństwa chciał zabra ć głos. 

Jeśli nie, to jeszcze raz chciałem bardzo, bardzo serd ecznie 

podzi ękować i ostatnim akcentem ka żdego spotkania jest 

wręczenie symbolicznego podarunku w imieniu PTE.  

  

Koniec spotkania  

  

  

 

 


